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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e LW OW IE: Bióro Administracji G a ­

z e t y  A a r o d o i c e /  przy nlicy Nowej, pod 
liczb *  2 9 1 . w  K R A K O W IE : K sięgarnia Jó -  
zefa  Czecha  w rynkn. W PARYŻU: na całę 
Francję i A n g lię  jed y n ie  p. pn łkow nik  Raczkow-

'P n  Pont deLodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p- f ' ,P £ elij ’ Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 

,, f e ^ ? !lzeiIe 9- W FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU- pp. Haa- 
senstem 4  Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmuj, się za opłal,  r

■  ent od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprocz opłaty stemplowej 
30 ent za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczeto- 
wane nie nlegaj, frankowanin.

W alka stronnictw w Izbie wyższej.
Rozpraw y, toczące się od trzech dni w  Izb ie 

w yższej R ady  państw a n ad  ustaw am i o m ałżeń­
stw ie cyw ilnem  z konieczności i o rozdziale szko­
ły  od kościoła., p rzedstaw ia ją  bardzo c iek aw y  i 
pouczający w idok.

N ajprzód zw rócim y uw agę, że od czasu za­
p row adzen ia  u staw y  lutowej, a z n ią  i w yższej 
Izby , n igdy  jeszcze nie zebrali się jej członkow ie 
ta k  licznie. N aw et ci panow ie, co z rozm aitych 
pow odów  nie chcieli b rać  i nie b ra li do tąd  udzia­
łu w  ob radach  Izb y  w yższej, te raz  jakby  n a  w yż­
szą  kom endę zjechali się do W iednia, ab y  p rze­
ciw tym  ustaw om  głosow ać.

N igdy  jeszcze w  sw ych rozpraw ach  i g łoso ­
w ani cli Izb i. w yższa n ie rozpadła się ta k  w y b i­
tn ie  na dw a, nam iętn ie przeciw  sobie stojące stron ­
nictw a. W szystk ie  żyw ioły  ultra m ontańsk ie i ro ­
dow ej a ry stok rac ji daw nej, k tóre przez lat k ilk a ­
dziesiąt p rzew ażnie w p ływ ały  n a  losy A ustrji, 
m ając w  rę k u  je j k ierow nictw o, a  od lat ośm iu 
pow aśnione m iędzy sobą a  zagniew ane n a  obe­
cny stan  rzeczy, usunęły  się w  g łą b , te raz  zno­
w u zszeregow ały  się w  jeden zastęp  pod c h o rą ­
g w ią  kościo ła i u trzym ania  konkordatu .

W  drugim  obozie Izb y  w yższej znacbodzim y 
najrozm aitsze żywioły R eprezentanci b iu rokracji 
daw nej, s łużący  obecnem u rządow i, w yżsi w oj­
skow i, rep rezen tanci nauk i, handlu  i p rzem ysłu , i 
n iew ielka  liczba ary stok rac ji nowszej lub w ięcej 
now ożytnym  duchem  przejętej, tw o rzą  razem  za ­
stęp  stronnictw a, k tó reg o  ch o rąg w ią  je s t nie tak  
ob*alenie k o n k o rd a tu , ja k  u trzym anie obecnego 
m in iste rstw a przez przeprow adzenie w Izbie w yż­
szej u s ta w y  o m ałżeństw ie i szkole, aby pod tym  
nac isk iem  kurję  rzy m sk ą  skłonić m ożna do 
ustępstw , do zm ian w  konkordac ie .

Obóz w ięc pierw szy, złożony z u ltram onta- 
nów  i reak c ji politycznej, nie je s t n iczem  now em  
w  A ustrji. Is tn ia ł on oddaw na w  A ustrji i od 
śm ierci cesa rza  Józefa  by ł u s te ra  państw a. W  
r. 1848 i 1849 p rze łam ał ag itac ję  rew olucyjną, 
zw iązaw szy się z w yższą w ojskow ością i z b iu ro ­
k ra c ją , zag ro żo n ą  przez rew olucjonistów . K lęski 
z r. 1859 i 1866 zachw ia ły  je d u ą  z g łów nych  j e ­
go podpór, w ojskow ością, a  g d y  rząd  przeszedł 
w  inne ręce, to b rakło  mu i d rugiej podpory, 
b iu rokrac .i. J a k iś  czas naw et zerw ane b y ły  w ę­
zły, łączące  n ltram ontanów  duchow nych z u ltra- 
m ontam i i feudalistam i św ieckim i. P ierw si za­
stosow ali się do ustaw } lutowej, a naw et k a rd y ­
n a ł R a u s c b e r  był je j najznakom itszym  pa lad y ­
nem . D opiero  g d y  poruszono sp raw ę konkordatu  
n a  serjo , duchow ni n ltram ontan ie porozum ieli się 
znow u z św ieckim i u itran ion tanam i i z reakcjo ­
nistam i politycznym i, i u tw orzyli je d n ą  falangę.

Z e  sk ładow ych  części obozu d rug iego  w no­
sząc, nie m ożna go  w ca le  nazw ać now ożytnem , 
postępow em  stronnictw em  liberąlnem . J e s t  ono 
jedyn ie  odnow ieniem  daw nego  stronnictw a an-

strjack iego , józefinistów , tj. co do stosunków  p ań ­
stw a do kościo ła , w yznaw ców  zasad  cesarza  J ó ­
zefa II. I  sam o m inisterstw o, i po jedynczy  człon­
kow ie z tego obozu w yraźnie ta k ą  nazw ę sobie 
i sw ym  zasadom  nadają , odpiera jąc zarzut, iż 
w iążą się z dem okracją  i rew olucją.

Lecz d laczego m inisterstw o postaw iło  ta k  n a  
ostrzu noża kw estję  przy jęcia lub n iep rzy jęc ia  u- 
staw  o m ałżeństw ie i szkole w Izb ie w yższej ? 
D laczego  n ie dopuściło odroczenia uchw ał aż do 
rokow an ia  z k u rją  rzym ską co do odnośnych  
zm ian w konkordacie, czy będą  z pom yślnym  czy 
n iepom yślnym  skutkiem  ukończone? D laczego  
już te raz  p rag n ie  stoczyć stanow czą w alk ę  z re a ­
kcją  k le ry k a ln ą  i polityczną ?...

Z daje się  nam , iż się nie pom ylim y, g d y  n ie­
pew ność pow odzenia projektów  finansow ych w 
Izb ie n iż sz e j, w skażem y za _ g łó w n ą p rzyczynę 
stanow czego w ystąp ien ia  m in isterstw a w sp raw ie  
konkordatow ej. T ry u m f m inisterstw a w  tej o sta ­
tniej spraw ie, m a ąsposobić Izbę niższą p rzy ch y l­
niej d la  projektów  finansowych. W iększość n ie ­
m ieckich liberalistów  nie zechce odrzuceniem  rz ą ­
dow ych pro jek tów  finansowych o balać  m in is te r­
stw a, k tó re  w sp raw ie  konkordatow ej, uw ażanej 
przez n ią  za  e k s tra k t najczystszy  liberalnych  d ą ­
żności, w ystąp iło  tak  jasno, i odniosło zw yc ięs­
two nad  po łączoną fa lan g ą  reakcji k le ry k a ln e j i 
politycznej.

Korespondencje Gazety Nirodowej.
B u k a r e s z t  d. 14. m arca .

(A. Łab.) B aron  O ffeuberg nie ta i się b y n aj­
mniej z tem , że je s t on tu  dzisiaj w szechm ocnym  
panem  sytuacji. Im ponuje on n ie ty lko  częstem i 
ponfnem i relacjam i swemi_ z P e te rsb u rg iem  i n a d ­
zwyczaj łaskaw em  przyjęciem , jak ie  sw oim  w p ły ­
w em  przygotow ał tam  deputacji ru m u ń sk ie j, a le  
doprow adził do tego, że dzienniki rz ą d o w e , nim  
się odezw ą w polityce zagran icznej, szukają  p ier­
w ej u niego natchn ien ia  a  deputow ani ra d y  w  sp ra ­
w ach w ew nętrznych; zaży łość zaś jego z h r. K aj- 
serling iem , konsu lem  pruskim , i p rzy jaźń  k s ię c ia  
K aro la  d la  o b u , sankcjonuje niejako w szy stk ie  
w spólnie staw iane k rok i. To też z urzędow ych 
i dziennikarsk ich  pogróżek  fraucuzkich nie rob io­
no sobie tu w iele, gdyż z w yższych sfer um iano 
osłab ić je  zapow iedzią silnej i skutecznej pom ocy 
ze strony  P ru s  i M oskw y. W yższość ta um ia ła  
rów nież ok rasić  n ag o ść  projektu prusk iego  co do 
kolei żelaznych w Rum unii, zachw yceniem  się 
i rozp ływ aniem  nad ow ą potężną m ora lną  g w a­
ranc ją , ja k ą  s ły n ą  i ja śn ie ją  sam e nazw isk  k s ią ­
ż ą t U jestów  i Ratiborów! C hw iejną i tchórzliw ą 
opozycję um iano oczarow ać i za s traszy ć  od k ry ­
ciem talizm anow ej ta jem nicy, i e  autorem  w spo­
m nianego  projektu je st k siążę  A ntoni H ohenzol­
lern, ojciec panującego księcia  Rum unii, że za­
tem  odrzucenie tegoż uw ażałby  ten  osta tn i jak o  
przeciw  niem u z um ysłu  w ym ierzony  pocisk. Lo­

ja lna opozycja w y b ra ła  z" sw ego ło n a  dw óch d e­
legatów  i p o s ła ła  ich w  deputacji do ks. K aro la  
7. p rośbą o ła sk aw e zm odyfikow anie najbardziej 
szorstkich ustępów  koncesji pruskiej. K siążę  p rzy ­
ją ł deputację bardzo zimno i zakończył posłucha­
nie następu jąeem  katego rycznem  ośw iadczeniem  : 
że p ro jek t ta k  jak, m usi być albo p rzy ję ty  albo 
odrzusony. To dictum acerbum tak  skonfudow ało  o- 
pozycję, iż te raz  niew ie sam a, czy  g ło sow ać za 
lub przeciw , czy też w cale nie g łosow ać.

Ludzie, na leżący  do sk rajnych  stronnictw , za ­
c ierają  ręce  z u k ry tem  ukonten tow aniem  , rozu­
m ując, że ks. K arol ru jnu jąc  k ra j p ru sk ą  konce­
sją, rujnuje zarazem  sieb ie w obliczu tegoż  k r a ­
ju,' że . opinia całego św ia ta  potępi go, i że w  k o ń ­
cu — upadnie, ta k  ja k  jego  poprzednik , k siążę  
K uza, w sku tek  podobnych , chociaż o w iele ła g o ­
dniejszych, a  d la  kraju  m niej szkodliw ych konce- 
syj. Czerw oni zaś, unosząc się n ad  utw orem  p ió ra  
ks. A ntoniego H ohenzollern  i nad  m ora lną  w a r­
tośc ią  panów  prusk ich , sąd zą , i e  tem sam em  ście- 
śn ią  jeszcze bardziej w ęzły, łączące  ich z ks. K a­
rolem , i u trzym ają  się n a  zaw sze p rzy  w ładzy . 
B ą d źc o b ąd ź , rozstrzygn ięc ie  kw estji ko le i że­
laznych, w płynie stanow czo n a  w ew nętrzne sto­
sunki Rum unii i będzie zapow iedzią w ażnych w 
przyszłości w ypadków .

N a w czorajszem  posiedzeniu uchw aliła Izb a  
ustaw ę, do tyczącą  budow y d róg  kom unalnych  i 
w icynalnych.

Rząd, zajęty w yższą po lityką i  ek sp lo a tac ją  
k ra ju  n a  rzecz P rus, n iem ia l do tąd  czasu  w y p ra ­
cow ać projektu do u s taw y  w kw estji w yznań  w 
ogólności a  w kw estji żydow skiej w  szczególe. 
W  tym  w zględzie zastąp iło  go 36 deputow anych, 
sk ładając  n a  b iórze prezydjalnem  w n io sek , m ocą 
k tórego  nie będzie żydom  wolno kupow ać lub 
dzierżaw ić dobra, zam ieszkiw ać w gm inach  w iej­
skich, trudnić się handlem  i p rzedażą  a rty k u łó w  
codziennego życia, w yszynkiem  napojów  itp. C e­
lem w niosku je st ścieśnienie im  ile m ożności p raw  
cyw ilnych, i za tam ow anie na zaw sze d ro g i do 
p raw  politycznych. Jeźli tak o w y  zostan ie u chw a­
lony , to będzie on w ybornym  kom entarzem  
m ow y tronow ej i p ism a, w ystosow anego  przez tu ­
tejszego m in istra  sp raw  zagran icznych  do p. Mou- 
stiera, zapew niającego , że rz ą d  k s . K aro la  u reg u ­
luje kw estję  żydow ską, stosow nie do trad y c jo n al­
nej rum uńskiej gościnności i odpow iednio do sto ­
sunków  kraju  i do w y m ag ań  X IX . w ieku.

Z w raca jąc  n a  to u w ag ę  pp. C rćm ieux i Mon- 
tefiore, radz im y im, b y  się  raz w yleczyli z  sw ych 
s łabostek  d la ta k  szlachetnych dem okrato-Iibera- 
łow  i postępow ców , za  jakich w  ich oczach ra- 
dziby uchodzić pp. B ratiano  i C. A. Rosetti.
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Czynności zgromadzenia delegacyjnego.
N a posiedzeniu W ydziału  budżetow ego d e le­

gacji R ady  państw a, odbytem  dn ia 17. b. m., za j­
m ow ano się rozbiorem  różnic, zachodzących  w

kw estji budżetow ej m iędzy w ęg ierską d e le g a c ją  
a  d e leg ac ją  R ad y  państw a.

U chw alono :
Z godzić się n a  postanow ienie delegacji w ę -  

g iersk ie j, że ao ak ad em ii orjentalnęj m ają być 
przyjm ow ani w yznaw cy w szystk ich  w yznań bez 
w y ją tk u ;

zgodzić się  n a  p ostanow ien ia  delegacji w ę ­
g iersk ie j, do tyczące k an ce la rji przybocznej ce­
sa rz a  ; 1

zgodzić się n a  w yłączen ie z w ydatków  wspól­
nych kosztu  zarządu  d ługów  p a ń s tw o w y c h ;

zgodzić się  n a  u ch w a łę  W ęgrów , z ustano­
w ieniem  sta łego  funduszu em ery ta lnego  w yczekać 
do dok ładnego  prz_eprowadzenią likw idacji ;_ na- 
k o n ie c :

przen ieść  kosz ta  cen tralne j rachunkow ości 
w ojskow ej (868 .810  złr.) z budżetu m iu is te rs tw ą 
finansów  do budżetu w spólnego  m inisterstw a 
w ojny, czego sobie także ży czą  W ęg rzy .

Postanow iono  jed n ak  w brew  uchw ale w ę ­
g ie rsk ie j delegacji, polecić delegacji R a d y  pań ­
stw a u trzym anie  p rzyzw o len ia  m in iste rstw om  p rze­
noszenia sum  p ien iężnych  z jednej -rubryki b u d że­
towej na d ru g ą  (virements.)

Z Rady państwa.
28. posiedzen ie Izby p an ów  z d. 19. bin.

G alerje  przepełnione, cz łonków  Izby  m ało n ie ­
obecnych. H. Leon T hun  p rz y b y ł także. N a ł a ­
w ie m inistrów : A u e r s p e r g ,  P l e n e r ,  P o t o ­
c k i ,  H a s n e r ,  G i s k r a ,  H e r b s t  i  B e r g e r .

P re z y d e n t, k siążę  C o llo re d o , o tw ie ra  p o sie­
dzenie o godz. */, 12. Y* . t i r .-

P rzeczy tan o  i p rzyjęto  pro tokół, poczem  p ie rw ­
szy raz  obecny w  Izbie k s ią żę  L u b o m i r s k i  
sk ła d a  przyrzeczenie . N adesłane z Izb y  poseł-, 
skiej uchw ały  odesłano do odpow iednich kom isy j.

M inister H e r b s t  up rasza  I z b ę ,  żeby  rac zy ­
ła  ile m ożności ja k  najprędzej uchw alić  ustaw ę o 
dyscyp linarnem  postępow aniu  z u rzęd n ik am i s ą ­
dow ym i , gdyż obow iązujące obecnie u s taw y  no­
w e nie dadzą  się pogodzić z dotyczącem i sądo­
w nictw a parag ra fam i kodeksn  c y w iln e g o , ta k , że 
m nóstw o sp raw  za le g a  z tego  powodu.

K siążę  J a b ł o n o w s k i  p rzed k ład a  petycję  
u rzędników  o zapom ogę z pow odu drożyzny, ks. 
S a n g u s z k o  o u trzym anie  k o n k o rd a tu , a hr. 
A u e r s p e r g  p rzeciw ko niem u.

^ r; L eon T h u n  zaw iadam ia Izbę, że w  sku­
tek  w iadom ej jej uchw ały , n a ty ch m iast udał się 
do cesa rza  z p ro śbą  o dym isję d la  sieb ie  jak o  
członka Izb y  panów , a le  że ce sa rz  odręcznem  pi­
sm em  odm ów ił jego życzeniu.

K siążę W i n d i s c h g r a e t z  o św ia d c z a , że 
zasady , w yłożone w  liście h r. T h u n a , s ą  i je g o  
zasadam i, a le  że on ze w zględu u ty lita rń o śe i u- 
znaje do pew nego czasu potrzebę istn ien ia Izby 
panów , i dlatego pozostanie w  Izbie.

Br L i c h t e n f e l s  o św ia d cz a , że za siad an ie  
w Izb ie ks. W in d isek g rae tza , jeźli on p ro toko la r-

Z wystawy obrazów.
IV .

P an  E l i a s z  da ł nam  okaz ośm iu utw orów . 
P ierw sze sześć s ą  to ry s u n k i , robione piórem  i 

w  cieniach podm alow yw ane tuszem  , k tórym  słu ­
ży ły  za  tlo  u stępy  z Hetmańskiego Pacholęcia W in­
cen tego  P o l a ; n a  s ió d m y m , o le jn y m , w idzim y 
Czarneckiego, zawiązującego konfederację tyszowiecką , 
a  n a  osta tn im  p o s ta ć , w y jętą  z Pana Tadeusza, 
o sta tn iego  k luczn ika  H oreszków  ,i—• Gerwazego. 
R ysunk i w yszczególn ia ją  się rz a d k ą  popraw nością, 
a  jeżeli je  po ró w n am y  z w iszącem i poniżej trze ­
m a  obrazkam i p a n a  B ra n d ta , rob ionem i tu sz em , 
do k tó rych  a r ty s ta  w ziąi takż.e za tło  u stępy  z 
Hetmańskiego Pacholęcia, to o p ierw szych sześciu 
s ą d  m usi znacznie w ypaść  lepszy. P . E liasz  zw a­
ża  n ierów nie  w ięcej n a  uk ład  i w yrazy  tw arzy , 
a  niżeli na obrazow ość sceny , co n p. B randta 
zda je  się  być w aru n k iem  par ercellence, Czarnecki, 
s to jąc y  n a  podw yższeniu w g ron ie  licznie zeb ra ­
nej szlachty, p rzypom ina n ie p rzem aw ia jącego  bo­
h a te ra , lecz człow ieka, k tó ry  chcąc skoczyć, roz­
g lą d a  się w koło , ab y  bez n a ra żen ia  przytom nych 
ń a  guzy lub k a lec tw o , szczęśliw ie swój zam iar 
w ypełnić- M iędzy zgrom adzoną sz lach tą  je s t p a ­
rę  tw arzy  m yślących , jed n ak  ze w zględu, że g łó ­
w n y  bohater za ją ł ta k  n iefortunne s tan o w isk o , 
w idz oddala się  od obrazu bez zw racan ia  n a  nie 
sw ej uw agi. Z a to  Gerwazy n ależy  bezsprzecznie 
do najlepszych p ra c , jakie k iedyko lw iek  po jaw iły  
się n a  w idow ni polskiego m alarstw a . D e lik a tn y  
pędzel p. E lia sza  w lał w  ciało ty le  n a tu ra ln e j 
m iękkości, że zdaje s ię , jak o b y śm y  przód sobą ży ­
ją ce g o  w idzieli człow ieka. D rap erje  s ą  s ta ran n ie  
w y k o ń czo n e , a  w  oku i n a  czole Gerwazego roz­
s ia d ła  się  g łę b o k a  zadum a. Nie jest to człow iek, 
m a jący , 7. po trzeby  g łow ę -y-J® Jest człow iek m y­
ś lą cy . Ou dum a o la tach m inionych i o tej w ielko­
ści, k tó rej w  tym  zam ku byd n iegdyś św iadkiem . 
O bok tej zad u m } , w łaściw ej każdem u starcow i, u- 
m iejącem u m y śleć , w postaci stojącej p rzed  nam i 
chcie libyśm y się jeszcze dopatrzeć tej żelaznej w o­
li i tego zaw adjactw a, k tó re  ze zw ykłego  k luczn ika 
zrobiły  w  poem acie M ickiew icza postać  epokow ą.

T ych  dwóch ch arak te rystycznych  oznak nie ma 
w p rac y  p. Eliasza- Mimo tego  niedosta tku , Ger­
wazy będzie zaw sze należał do celniejszych u tw o­
rów , i daj B o ż e , żebyśm y takich coraz w ięcej 
m ieli.

O bok tych  a rty stó w  lw o w sk ic h , o k tó rych  
m ówiłem  w  poprzedzających num erach, p race  swo 
je um ieściło n a  w ystaw ie  jeszcze k ilku  innych. 
P . R a c z y ń s k i  dał próez p o rtre tó w , z k tó ry c h  je ­
den p rzedstaw ia  je n e ra ła  Rybińskiego, d ru g i z n a ­
nego  m u z y k a , p. Mihulego, a  trzeci Ż yd a , s ie ­
dzącego  nad  k s ią ż k ą , ta k że  dw a stud ja z n a ­
tu ry . Jeże li rzucim y w zrokiem  od Rybińskiego 
aż do p. Mkulego, to pom im o w oli z a p y ta m y , gdzie 
tu  postęp? Rybińskiego p. R aczyńsk i m alow ał da- 
w niejszem i la ty , a je d n ak  sto razy  on lepszy, 
aniżeli po rtre t p. M ik u leg o , robiony niedaw no. 
T am  je st p rzynajm nie j s ta ran n o ść  w  w ykończe­
niu, a  tu ja k ie ś  dziw ne popisyw anie się w  narzu ­
caniu farbam i, s tw arzające  b rak  życia, m artw otę. 
Gdzie u p an a  M ikulego o k o , gdzie w niem jaki- 
tak i w y raz?  A ja k a  tam  b ro d a , ja k i k o lo ry t, o 
tem już  m ów ić nie chcę. N iech je  oceni każd y  
w idz bezstronny.

Z d arza  się nie raz , że a r ty s ta  dosiegłszy  pe­
w nego szczeblu w sztuce, za trzym uje się nagle, 
i od tąd  zaczyna już  n ie  m alow ać, ale fab ryko ­
w ać. N ie rob iąc  studjów  now ych, musi zapom nieć 
i to, czego się. nauczył. —  Tale zm arnow ał się 
już n ie jeden  ta len t. N ie m y śląc  robić do ni­
kogo  a lu z ji, chcę ty lko  zachęcić ty c h , k tó rym  
n a tu ra  nie odm ów iła ta le n tu , ab y  się sta ra li do­
trzeć  tam , gdzie w  rzeczy sam ej p rzy  p racy  do­
trzeć m ogą. —  K to w ie, czy i pan S z  l e g  e r  nie 
b y łb y  s ta n ą ł w yżej, g d y b y  był mniej m alow ał, a 
w ięcej studjow ał żyw ą przyrodę. Jem u  się zdaje, 
że jezli rob iąc po rtre t ja k ie jś  osoby, trąb m y  jej 
rys, to już  tem  sam em  zrobiliśm y w szystko, / t ą d  
to pochodzi, że w każdym  z jego_ portretów  jest 
uderzające  podobieństw o obok zaniedbanego w y ­
kończenia. Z am iast żyw ego ciała w idzim y w szę ­
dzie p o lak ie ro w an ą  g linę. Krw i, życia , n ie  dopa­
trzysz  się nigdzie. A cóż dopiero m ów ić o jego  
obrazach  h isto rycznych? D uże s ą ,  to p ra w d a , 
a le  i n a  tem  koniec. Jeg o  Piast, zap rasza jący  a- 
niołów  do swej chaty , p rzypom ina b a le tn ik a  zab ie­

g a jąceg o  się do w ielk iego  salto mortale; jego obraz, 
n a  k tó rym  Jan Sobieski przyjm uje posłów  papiez- 
k ich , pobudza w idza do tak ieg o  sam ego iro ­
nicznego śm iechu, jak im  śm ieją  się  znajdujący  się 
n a  nim  bohaterow ie; a  scena, w e dw orze w  Ja -  
w orow ie, gdzie ten sam  kró l Sobiski tańczy  z ko- 
w a lich ą , w cale nie może zachw ycać. Prócz a t ła ­
sów  i aksam itów , k tóre p an  Szlegiel robi bardzo  
d o b rz e  —  re s z ta  w cale mu się nie udaje.

P o rtre ty  p. G r a b o w s k  i e g  o są  już bez poró­
w n an ia  lepsze. M ężczyzna o sm ag ław ej tw arzy , 
silnie określonych ry sach  i w yrazistem  oku, p rz y ­
pom inający  zagorzałego  republikan ina, św iadczy  
o w yższych zdolnościach p. G rabow skiego. Ję - 
d rność  c ia ła  nie je s t d la  n iego  rze czą  nader tru ­
d n ą  do w ykonania, bo w łaśn ie  w tym  m ężczyźnie 
da] nam  w zór tak ie j jęd rnośc i, a le  jęd rn o ść  ta  
p rzem ienia się w ja k ą ś  dziw ną m iękkość, podo-
b n iusieńką do g a la re ty , gdzie p. G rabow ski za ­
czyna m alow ać prędko, i do tego  jeszcze pelnem  
św iatłem . Dama z lo rnetką , młoda panienka i m ęż­
czyzna o siwym  w łosie i sreb rzy sty ch  faw ory ­
tach , m alow ane pospiesznie pełnem  św iatłem , są  
już n ierów nie słabsze ja k  tw arz  R epublikanina. 
U  m łodych artystów  lepiej w y p ad a ją  tw arze, m a­
low ane z jednej s tro n y  silniejszem i c ien iam i. 
P elnem  św iatłem  m oże m alow ać ty lko arty sta  
w praw ny, d la  k tó rego  tech n ik a  m a la rsk a  sta ła  
się d ru g ą  na tu rą . P oznaję  po kolorycie, że Aepu- 
blikanin  należy  do daw niejszych p rac  p. G rabo­
w skiego . Czy ta k  je s t w  rzeczy sam ej? M iał- 
żeby p. G rabow ski zam iast postępów, cofać się i 
w ten sposób niw eczyć swój ta len t?  U tajm y, że 
ta k  źle nie będzie.

W  portrecie Kornela Ujejskiego rozsta ł się  p. 
G rabow ski z popraw nością ry sunku , co u d erz a  
szczególnie w szyi i kształcie  dolnej sz cz ęk i, a 
p rzy tem  popełnił ten sam  b łąd  co 1 p. R aczyński, 
t. j., że zdejm ując tw arz  naszego poety  z profilu, 
zapom niał o oku, w k tó rem  odzw iercied la się  ca ły  
g ieniusz śp iew aka Samsona i tw órcy  Pieśni Jere- 
miego.

Najwięcej talentu i staranności w wykończe­
niu okazał ze wszystkich portrecistów lwowskich 
p. R o d a k o w s k i .  Z  jego prac znajduje się na 
wystawie tylko jedna, portret jakiejś damy. Przy­

patrzcie  się  tem u ram ieniu , tej opadającej w dół 
ręce . Ile  tam  piękności w w y m o d elo w a n iu ! C ia­
ło ludzkie je s t w  każdym  punkcie zaok rąg lone . 
P a n  R odakow sk i zw ażał n a  tę  p raw d ę , i d la tego  
nie p o d ał nam  nigdzie k o n tu r ostrych , ja k b y  to 
z pew nością uczynił n ie jeden  mniej dośw iadczony 
a r ty s ta , lecz z lek k a  za o k rąg lił i w ypełn ił n a j­
drobniejsze szczegóły. W  ręce  czuje się  życie, 
ta k  dobrze jak  się  je czuje w  ram ieniu . P odn ie­
siona g ło w a  owej dam y  należy  do mniej szczę­
śliw ych  pom ysłów , bo w sku tek  tego  ruchu, w  ca­
łe j postaci w idzim y p ew ną sztyw ność; lecz mimo 
to zalety  s ą  tak  u d erz a ją ce , że k to  się w  men
bliżej rozpatrzy , ten zapom ni o p o w y ż s z y m  bra­
ku . Z resz tą  sądzim y, że p. R odakow ski chcia ł 
p rzedew szystk iem  dać  nam  wzór ty lk o  swej 0- 
skonałości w  m alow aniu ludzkiego c ia ła .

Je ź li ,  b iega jąc  po sali w ystaw y , za trzy m a­
m y się przed  jak im ś obrazem , k tó ry  od p ie rw sz e­
go w ejrzenia w yda nam  się szczęśliw iej ob­
m yślanym  i lepiej w ykończonym , an iże li w szy s t­
k ie inne , to bez w ątp ien ia będzie to u tw ór jed n e­
go z k rakow sk ich  arty stów . Czy arty styczn ie jsze  
rodzą się tam  dusze, czy dobór w zorów , czy szko­
ła  sz tuk p ięk n y ch , czy g łę b sz a  k r y ty k a ,  k tó re j 
we Lwowie do tychczas w ca le  nie b y ło , bo u nas 
jeden bał się g a n ić  n ie p rz y ja c ie la , a  d ru g i n ie ­
raz  chw alił p rzy ja c ie la  bez z a s łu g i , —  czy 
w reszcie ja k a  in n a  rzecz w y ro b iła  w  K rakow ie  
celn iejszych m a la rzy , nad  tem  zastan aw iać  się  nie 
będę. F a k t to  n iezb ity , że K rak ó w  posiada n ie­
rów n ie  lepszych ja k  L w ów  a rty s tó w ’ ) i że w szy­
stk ie  dobre p race , k tó re  w zbogaciły  w ystaw ę lwo­
w s k ą , pochodzą w łaśn ie  z K rakow a. N a  raz ie  po­
m ijam  M a te jk ę , k tó ry  zjednał sobie sław ę w  ca­
ły m  arty stycznym  św iecie, bo do n iego  będę m;a‘ 
sposobność jeszcze pow rócić — a  stanę przed in­
nym i, k tó rych  im ię nie zjednało  sobie dotyc^ 
w ielk iego  rozgłosu . Z atrzym ajm y  się przed 
m a utw oram i p. M i r  e c k  i e go. N a 
nich (Modlitwa poranna) w idzim y uiło e 
w  ubogiej odzieży, co z ło ż y w s z y  rę  , - g łęb i
się  do o b razk a  M atki Chrystusowej, 1 w  g łęb i

*) Pod artystam i lwowskim i myślę tylko tych, k tó­
rych prace są dziś na wystawie; p. a.



nie protestu je przeciw ko praw ności je j istn ien ia, 
byłoby przeciw ne regulam inow i, i d la tego  za­
strzega  on sobie w  tym  raz ie  postaw ien ie odpm- 
w iedniego  w niosku. I I

P r e z y d e n t  zapy tu je  k s . W indischgraetza" 
czy  ż ą d a .o n .  żeby p ro test jeg o  zam ieszczono w 
p ro to k o le  -y p '

K s. W i n d i s c h g r a t z  odpow iada, i e  m u to 
je s f zupełnie obojętne.

P rzystąp iono  do p o rządku  dziennego
P r e z y d e n t  ośw iadcza, że w sk u te k  w ielo­

stronnie w yrażonego  życzen ia , w y b ó r kom isji do 
rozbiorn  przedłożenia r z ą d o w e g o , dotyczącego 
fideikom isów , u su n ą ł z p o rządku  dziennego.

N astępn-ą obrady  n ad  spraw ozdaniem  komi- 
sy jnem , do tyczącem  ustaw y  m ałżeńsk ie j.

Br. L i c b t e n f e l s  odczytuje spraw ozdanie 
w iększośc i kom isji.

Hr. B J o o m e  odczytu je  spraw ozdanie m niej­
szości.

Hr. M e n s d  o r  f f s taw ia  w niosek, żeby o b ra ­
dy nad  ty m przedm iotem  odroczyć aż  do iego 
czasu, k ie d y  u k o ń czą  się do tyczące u k ład y  
z R zym em . W nioskoda w ca  zab ie ra  się w łaśn ie do 
u za sad n ien ia  sw ego w niosku , g d y  m u p rzerw ał 
b r. L i c b t e n f e l s  u w ag ą , że hr. M eusdorff po­
w in ien  dopiero w tedy  m ów ić, g d y  n a  n iego  p rzy j­
dzie kolej. (Oho 1 w centrum ).

Hr, B I o o  m e  utrzym uje, że h r. M ensdorffo- 
w i w olno te ra z  móy ić w  in te re s ie  sw ego w nio­
sk u , gdyż  ten  nie dotyczy bynajm nie j treści ob rad  
a le  je s t  odrębny .

S c b m e r l i n g  p rzem aw ia  przeciw ko tem u 
zdaniu .

H r. M e n s d o r f f  pow ołu je się w  tvm  w z g lę ­
dzie n a  §. 39 reg u lam in u  Izby, k tó ry  stanow i, ż*e 
w n io se k  o odroczen ie rozp raw  może być p o s ta ­
w iony  w Każdym czas ii-  P o p iera ją  go  k s ią ż ę ta :  
J a b ł o n o w s k i  i W i n d i s c h g r a t z ,  lecz 
S c h m e r l i n g  u trzym uje , że ei panow ie m ylnie 
tlóm aczą  sobie w  tym  w zględzie znaczenie §. 39.

Br. L  i c h t e n f e I s ośw iadcza, że jeźli w nio­
sek  hr. M ensdorffa jest w nioskiem  sam oistnym , to 
pow inien  takow y być najpierw  d ru k o w a n y  i ro z­
d a n y  członkom  Iz b y ,- a jeź li n ie  je s t nim , to  nie 
m ożna go  m otyw ow ać, ty lko  aż w tedy, g d y  n a ­
dejdzie n a  w nioskodaw cę kolej m ów ienia. I  w 
tym  też duchu  ro żs trzy g a  tę kw estję  p rezyden t, 
k s . O o II o r  e d o.

Z ap isan i są  do głosu H r. R e ch b e rg , hr. 
B loom e, k ard . R auscher, hr. M ensdorff, A rndts, 
k a rd . S chw arzeuberg  i k s. Salm .

Hr. C z e r n i n  żąd a  g łosow ania n a d  tem, 
f zy n a leży  g łosow ać, n ad  w nioskiem  br. Mens? 
dorfła, czy  nie

W iceprezydent, hr. A u e r  s p e r  g , robi u- 
w agę , że nad w nioskam i o przejście do porządku  
dziennego m ożna g łosow ać ty lko  po zam knięciu  
ro zp raw  jenera lnych .

P rezy d en t Otwiera d eb a tę  je u e ra ln ą .
M inister w yznań  i ośw iaty , dr. H a s n e r  o- 

św iadeza : Rząd stoi n a  stanow isku  w iększości. 
R ząd  trzy m a się  zasad  józefinizm u, a przedłożoną 
w łaśm e ustaw ę uw aża za n ieodzow ną konieczność. 
R ząd  je st p rzek u n an y , że rozpoczęte w  R zym ie 
ro k o w an ia  m o g ą p rzy  dobrej w oli doprow adzić do 
uk ładu . N a  to  się jed n ak  podobno nie zanosi, i 
k o n k o rd a t je s t  w e w szystk ich  ga łęz iach  czynno­
ści państw ow ej zaw adą —  R echberg , B loom e i 
k a rd y n a ł R auscher p rzem aw ia ją  za w nioskiem  
m n ie jsz o śc i; M ensdorf w nosi odroczenie rozp raw  
Ju tro  dalszy  c iąg  rozpraw , o Czem obszerniej zd a­
m y sp raw ę w  jutrzejszym  num erze.

■ •*T — I— -------w  oiku

SI. p osied zen ie  Izby p oselsk iej z dnia łS  bni.
P rezyden t dr. K a i s e r f e l d  o tw orzył p o ­

siedzenie o godz. % 11-
Od r a m  p rzystąp iono  do po rządku  d z ien n e­

go, tj. do dalszego  c iąg u  ro zp iaw  specjalnych nad  
u s ta w ą  o dyscyp lina rnem  postępow aniu  z urzędu i 
I an d  sądow ym i. S p ra w ę  zdaje dr. K r e r a e r .  
P rzy ję to  bez rozpraw  $§. 43 -48.

jj. 49  brzm i „C zasow ego użycia urzędników

se rc a  odm aw ia m odlitw ę p o ran n ą . I le  tam  sk u ­
p ienia, ile tam  m y ś l i ! O na b ie d n a , m ieszka na 
p o d d aszu ... Może j?) m a tk a  z a c h o ro w a ła , m oże 
m łodszy b rac iszek  prosił o kęs  c h le b a , a  Chle­
b a  nie b y ło ; m oże zam yśla  w yjść z d o m u , 
»by  p arę  g roszy  zarobić i kupić za  uie pożyw ie- 
n ia  d la  zg łodn iałego  rodzeństw a, — a m oże po­
zo s ta ła  sam a je d n a  n a  tym  bożym  św ie c ie , bez 
ojea, bez  m a tk i, bez  b r a ta .. D latego złożyw szy 
ręce  b ła g a  sw oją Matkę n ieb ieską o op iekę i w y ­
trw a ło ść  na ciernistej d rodze żyw ota . O na w ierzy , 
i e  M atka C hrystusow a j ą  w ysłucha,, ona w ierzy , 
że n a  tym  św ięcie nie pozostanie sam a...

O brazek  d ru g i, Pierwsze chwile szczęścia panień- 
8hego, są  p rzeciw staw ien iem  Porannej modlitwy. 
M ło d a , piękna p a n ie n k a , pow staw szy  od stolika, 
n a  k tó ry m  je d n ą  rę k ę  w sp arła , p rzy łoży ła  d ru g ą  
do ust rum ianych i zw róciła  się tw arzą  do s to ją ­
cego n a d  kom inkiem  z e g a ra . Czy o trzy m ała  list 
i d sw ego  najdroź izego, i z up ragn ien iem  ocze­
ku je te raz  chw ili, k iedy  on sam  nadejdzie? Nie 
w iem ... Z  odzieży ty lko p o zn a ję , że ona bo­
gata , że n ie  w ie  co znaczy to słow o „nędza" — 
a  z oczu, n st 1 ruchu m łego  ciała  czy tam  tę n ie­
ud an ą  i n iew in n ą  radość , k tó ra  rodzi się w  ka- 
żdem  m iodem  dziew częciu, zaczynającem  kocLać 
p» "az pierw szy! T am ta  nieszczęśliw a i w  m y­
ś ląc! sknpiona, — ta  szczęśliw a i rozprom ieniona! 
J u ż  to samo, że p. M irecki w yb iera  sz lachetne 
c h a ra k te ry , i że do icb uw ydatn ien ia  nie potrze­
buje k ilku  osób, bo jedna tw arz  i dwoje oczu 
w y s ta rc z a ją  mu najzupełniej do upostaciow an ia ca ­
łe j n iew idzia lne j duszy, jfy- to sam o pow tarzam  
św iadczy  o 'e g o  n iezw ykłym  sm aku arty stycznym . 
S po tęgu jc ie  c h a rak teT tego  m łodego dziew częcia, 
zróbcie z niej m ęża, sk a rżąceg o  się przed bóstw em  
n a  nieszczęścia sw ego  narodu  i b łaga jącego  po­
m ocy od n iego a o trzym acie ideał narodow y 
Jerem iasza . S potęgujc ie  c h a ra k te r  tej szczęśliwej 
panienki, zrobci a z niej m ęża, um iejącego  kochać 
n ie iy lko  jM n ą  is to tę , ale indzkość c a łą ,  a o trzy­
m acie ideał jeszcze w yższy. T en  idea ł będzie s il­
niejszym , bo on sw ą p ie rs ią  obejm ie n ie naród, 
ale św ia tl J ’
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sądow ych  poza siedzibą ich urzędów  do suplow a- 
n ia  i do pom ocy w  w ykonyw an iu  urzędow ych 
czynuości, za  ustanow ionem  w praw ie  w y n ag ro d ze ­
n iem , nie n a leży  u w ażać  za jedno^ z przym uso- 
wem  przen iesien iem ". !* -

D r. R e c h b a u e r  w niósł do tego §. n a s tę ­
p u ją c ą  p o p raw k ę , a  to g łów nie ze w zględu n a  
t o , żeby  w ysław szy  urzędn ika n a  służbę czaso­
w ą , nie zostaw iano go ta m : „T ak ie  czasow e uży­
cie pom im o w oli u rz ę d n ik a , może n as tąp ić  
ty lko  w  okręgu  do tyczącego  w yższego  sąd u  k ra ­
jow ego , i nie n a  dłużej ja k  6 m iesięcy .

M inister H e r b s t  o św ia d cz a , że on ze s ta ­
now iska  rządow ego w cale nie sp rzeciw ia się tem u 
w nioskow i p. RechbPuera; uw aża  go ty lko  za zb y ­
teczny, w iadom o bow iem , że z czasow em  w y sła ­
niem  urzędn ika jak ieg o ś z je g o  zw ykłe j siedziby, 
połączone s ą  kosz ta  w iększe (d iety), w ięc sam o 
z siebie rozum ie się, iż to d ługo  trw ać b y  nie m o­
gło bez w ażnej przyczyny .

S p r a w o z d a w c a  po p ie ra  popraw kę dr. 
R ech b au era , i przy  g łosow aniu u trzy m ała  się  ona 
znaczna  w iększośc;ą.

U chw ałom , p o tem  resz tę  parag ra fów  aż do 
końca , jako też n ag łó w ek  i ty tu ł bez zm iany, w e­
dle w niosku K o m isy jn eg o .

N astąp iły  pę tem  z porządku  dziennego refe­
ra ty  kom isji pe tycy jne j. P e ty c je  by ły  p raw ie  
w szystk ie  obojętnej d la  nas treści, w ięc je om ija­
m y; pozw olim y sobie je d n ak  podnieść k rok  j a ­
k ie jś pani K aro liny  Podlaszeckiej z G alicji, k tó ra  
p ro siła  o w y ją tk o w e pozw olenie d la  sw ego sy n a  
K aro la , w brew  obow iązującej w k ra ju  u s taw y  o 
ję zy k u  w ykładow ym , zd aw an ia  egzam inów  w  g i­
m nazjum  po n iem iecku  !

P osiedzenie zam knięto  o godzinie 1. zpoł.

W ydział p rasow y  Izby  poselskiej odbył dn ia  
18. bm . posiedzenie, n a  k tó rem  ukończono szcze­
gółów ) rozb ió r pojedynczych postanow ień ta k , 
że n a  przyszłam  posiedzeniu  będzie już m ógł 
p rzy jść  pod o b rady  osta teczne , g o to w y  re fe ra t.

P odn iesiem y tu  w ażniejsze zm iany  w  nc 
w ym  pro jekcie ustaw y  p rasow ej, k tó re  kom isja  
uchw aliła

I  ta k  n a  w niosek  W  a s e r a  zm ieniono §. 12. 
ust. pr. w  ten  sposób, że pociągnięte  za zbrodnię 
ja k ą ś  do odpow iedzialności osobistości w ted y  do­
piero m aią tracić  zdolność red ag o w an ia  ja k ieg o ś  
pism a, jeżeli zostają  w w iezieniu  śledczem , tudzież 
podcza* trw an ia  uw ięzien ia sądow ego , a  nie, 
jak  w nosił p ro jek t ustaw y, i e  już  podczas 
śledztw a, chociażby obw iniony pozostaw ał i na 
w olnej stopie, m usiał k to ś  inny  obejm ow ąć odpo­
w iedzia lność za redakcję .

P rz y  ob radach  nad k w e s tją  zn iesien ia  kaucji 
od dzienników  politycznych i stępia, ośw iadczył 
się W ydzia ł przeciw ko obu ty m  życzeniom , zgo­
dzi! się je d n ak  na sw obodę ko lportow an ia .

Cu do petycji S tow arzyszen ia  dzienn ikarzy  
w ied e ń sk ic h , C oncordia , o zniesienie przym usu 
św iad czen ia , uchwalono, że odpow iedzialny reda  
k to r ,  n a k ła d c a , w ydaw ca i d ru k arz  n ie  m a ją  już 
by ć  obow iązani podaw ać sądow i nazw isko  a u to ­
r a ,  a le  dopokąd  nie podano au to ra  ink rym inow a­
nego a rty k u łu , m a b y ć  za niegu odpow iedzia lnym  
redak to r.

Przegląd polityczny.
Gazeta Wiedeńska pisze: K ary  p ieniężne z a są ­

dzane p rzy  w ykónyw aniu  ustaw y { -jg lędei.i o- 
eh rony  lasów  i poi, w p ływ ają  od . .  i8 o .’ do tak 
zw anego  funduszu k u ltu ry  krajow ej, zawiady w a 
nego do tychczas przez po lityczne m a d z e  k ra jow e 
a  przeznaczonego w y łączn ie  n a  cele k u ltu ry  p o ­
szczególnych  k rajów .

Gdy jednak  n iek tó re rep rezen tac je  k ra jow e, 
ze w zględu na swój zak res d z ia ła n ia  w spraw ach  
ku ltu ry  k ra jow ej, i ze w zględu n a  cele tych  fun­
duszów, w yraz iły  życzenie ob jęcia tych  funduszów

uie. S zkoda  ty lko , Że w  Modlitwie porannej protil 
tw arzy  ubog iego  dziew częcia test m alow any  p e ł ­
nym  cieniem , w  sk u tek  czego ciałc w ypadło  po ­
n iek ąd  m artw e, g linkow ate . W praw dzie przez m a­
łe  ok ienko izdebki w p ad a  prom ień w schodzącego  
słońca i prześliczn ie ośw ieca jeden pu k t g łow y, 
ale prom ień ten nie sięga aż do jagód. Chociaż 
ona ta k  biedna, to jednak  m og libyśm y  obaczyó 
n a tu ra ln y  ko lo r je j tw arzy . B y łby  to m oże k o lo ­
ry t blady, lecz mim o to m ożnaby w  nim  uczuć 
życie. W  ośw ietleniu  b y ło b y  tak że  oko n ab ra ło  
w iększego  w yrazu . A rtystom , k tó rzy  jeszcze  uie 
są  panam i św ia tła  i cienia, radz iłem  m alow anie 
cieniam i. P an u  M ireckiem u nie śm iałbym  tego  po­
w tórzyć, bo W Pierwszych chwilach panieńskiego szczę­
ścia udow odnił najjaśniej, że m alow anie pełnem  
św iatłem  jest d la  niego d robnostką. Oczy bogatej 
pan ienk i ileż w tem  św ietle  zyskały !- Lecz jeźli tej 
uśm iechniętej tw arzy  p rzypatrzycie  się uw ażnie, to 
czy  w sk ładzie tych ust drobnych i w  ry sie  jagód  
nie odkry jec ie p rzypadkiem  p a rę  isk ie r tego, co 
się  n azy w a n am iętnością  krw i ? Może się  mylę, 
ale ja  to w idzę. Mnie się zdaje naw et, że prze- 
dem ną stoi m łoda W łoszka, k tó ra  lubo dziś n ie­
w inna  -  może ju tro  rzucić się  w  odm ęt św iata. 
Zdaniem  m o je m , tw arz  ta  pow inna  b y ć  jeszcze 
czystszą. N iech żad n a  m yśl św iecka  nie k az i tego  
nieb iańsk iego  czoła. P ra w d z iw ą  n iew inność m o­
żem y znaleźć naw et w  życui m alnem , bez szuka­
n ia  jej w k ra in ie  ideałów  — d laczegóż w ięc nie 
m ielibyśm y w  n ią  w ierzyć ? —  P an  Mirer-k’" po­
szedł bardzo d o b rą  d ro g ą , i jeżeli ta len t jeg o  b ę ­
dzie się n ad a1 rozw ijał w  m iarę tych dwocn p rac 
rodzajow ych, to n iezad ługo  nazw isko  jego  m oże 
się s tać  ch lubą w dziejach polskiej sztuki.

P. P. P isząc  o pracach  p. M łodnickiego, 
zaliczyłem  przypadkow o Ofiary bez sław y, któ re  
au to r m alow ał olejnem i farbam i, do rzędu  a k w a ­
reli. O m yłka ta  m o g ła  się w k ra ść  tem  łatw iej, 
że Ofiary bez sław y  w isiały ' w  ciem nym  k ą c .e  sa li, 
a  kiedy d ru g ieg o  dn ia chciałem  się im  jeszcze 
raz  lepiej p rzypa trzyć, już ich więcej nie by ło  n a  
w ystaw ie. Z re sz tą  w arto ść  a rty sty czn a  pozostanie 
zaw sze ta  sam a.
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w e w łasn y  zatząd, odw ołano się w  tej spraw ie 
do decyzji N ajj P ana.

N ąjw yższem  postanow ieniem  z d. 11. lipca 
1860 zatw ierdzony je d n ak  został do tychczasow y 
sposób postępow ania, a rep rezen tac jom  k rajow ym  
przyzw olono ty lko w p ływ  do radczy  n a  użycie 
tych funduszów.

Nowo ustanow ione m in isterjum  ro ln ic tw a po­
cz y ta ło  sobie za jedno z p ierw szych zadań  sw o­
ich, w z iąć  pod ro z w a g ę , czy i o i.a  dałoby  się 
uczyn ić  zadość coraz g ło śn ie j ob jaw ianym  życze­
niom reprezentacy j k ra jo w y c h , ab y  te  fundusze 
zosta ły  im  przekazane do sam odzielnego  rozpo­
rządzen ia .

M inisterjum  n ab ra ło  p rzekonan ia , że pow ody, 
k tó re  w  ostatnim  czasie p rzem aw ia ły  za  zos ta­
wił niem  tych funduszów  pod za rządem  w ładzy po­
litycznej, w osta tn im  czasie strac iły  w iele n a  zn a­
czeniu.

U staw a z d. 21. g ru d n ia  1867 zm ien iając u 
s taw ę  zasadn iczą  o rep rezen tac ji państw a z dn ia 
26. lu tego 1861, rozszerzy ła znacznie ko m p eten ­
cję sejm ów  krajow ych  w  sp raw ach  k u ltu ry  k ra ­
jow ej.

M inisterjum  ro ln ic tw a uznało  dalej za  rzecz 
n ieuniknioną, um ieścić w budżecie n a  ro k  1868 
w iększą  niż do tychczas sum ę na cele k u ltu ry  k r a ­
jow ej, przezco ad m in istrac ja  cen tra lna  u jrza łab y  
się w m ożności w sp ie rać  k u ltu rę  k ra jo w ą  hojniej 
i skuteczniej, nie po trzebu jąc  o g lą d ać  się naw spo-' 
m nionc fundusze, z k a r  pieniężnych pochodzące.

Jeg o  ces. M ość n a  w niosek  m in iste rstw a ro l­
n ic tw a u jrzał się za tem  spow odow any, postano ­
w ieniem  z d. 3. b. m. dozw olić, ab y  re fundusze 
k u ltu ry  krajow ej oddane zosta ły  w  za rząd  rep re ­
zentacjom  k ra jo w y m  z zastrzeżen iem  w y łącznego  
p rzeznaczen ia  ich na cele k u ltu ry  k ra jow ej.

R ep rezen tacje  k ra jow e, k tó ry m  w  istocie naj­
ła tw ie j iest ocenić praw dziw e potrzeby k ró lestw  i 
k ra jów  w e w zględzie k u ltu ry  k rajow ej, w idzą te ­
raz  życzenia sw oje spełn ione, i znajdu ją się w  mi 
łem  położeniu  rozporządzać sam odzieln ie wspo- 
rnnionem i funduszam i n a  k o rzy ść  k u ltu ry  k ra jo ­
wej, a  o raz fundusze te  przez roztropDy zarząd  
coraz bardziej pom nażać i używ ać ich z coraz 
w iększą  ko rzyśc ią .

A u s i r j a .  Po dziennikach  francuzkich  i an ­
gielskich  zaczynają  ob iegać dziw ne wieś< i o sto ­
sunku W ęgier do m onarch ii au strjack ie j. I  tak  
pisze International, w ychodzący  w  L ondyn ie : „ N a j­
skrajn iejsza lew ica sejm u w ęg ie rsk ieg o  utrzym uje 
c iąg ie  stosunki z K oszutem . Je j naczelnik , pan 
M adarasz, k tó ry  p rzed  trzem a tygodn iam i bawi! 
w T u ry n ie , p rzybędzie n iezad ługo  do P esz tn . Od 
niego zaw isłe  stronnictw o postanow iło d o m agać  
się usunięcia delegacji i p rostego przyw rócenia 
konsty tucj. z r. 1848." F ran cu zk i znów  dziennik  
L ‘£poque  przy taczając  powy ższe uw ag i sw ego lon­
dyńsk iego  ko leg i, dodaje ze sw ei s tro n y ; „W ia ­
dom ości p ryw atne , k tó reśm y  z Pesztu  otrzym ali, 
Dozwalają nam  po tw ierdz ić tę  depeszę i uzupeł­
nić j ą  tem , że od k ilk u  dni po tw orzy łv  się  w P e ­
szcie ta jne kom itety , d ą ż ą c e  do zupełnego  ode­
rw an ia  W ęg ie r od A u strji" . — D zienniki w iedeń­
skie, nie ty le  p rzestraszone, ile zdziw ione podo­
bnego  rodzaju  doniesieniam i, w zyw ają rząd  w ę­
g iersk i, a b y  w ystąp iw szy  energ iczn ie, zaprzeczył 
stanow czo w szystk im  tym  uw agom  zagran icznych  
dzienników .

Z daje  się, że w  sp raw ie  o rg an izac ji w ojska 
zanad ły  ju ż  pew ne uchw ały , k tó re  ja k k o lw iek  n a  
razie  prow izoryczne, je d n a k  d la  arm ii b ęd ą  i w 
p rzy sz ło śc i s łu ż y ły  za  w skazów ki do o sta teczn e­
go jej przeistoczenia. M ilitar Z tg . pisze m iędzy  in- 
nem i ■ „U staw ą uchw alona je d n o ść  w k ie ro w n i­
ctw ie, prow adzeniu  i w ew nętrznej o rganizacji arm ii, 
n ie ucierp i n a  tem , jeźli w  k ra  jach w ęg ie rsk ich  rek ru -  
to w ari żo łn ierze b ęd ą  przeniesieni do W ę g ie r. D la 
k ró lestw a W ę g ie rsk ieg o  przy ję to  za  zasadę  obo­
w iązek  ogólnego  służenia w  arm ii, a  uw olnienie od 
w ojska będzie bardzo utrudnione. L an d w e ra  o trzy ­
m a nazw ę honwedów. W szystk ie  w o jska  ko rony  
w ęg iersk ie j b ę d ą  s ta ły  pod w ęg ie rsk ą  k o m en d ą  
je n e ra ln ą  i w porozum ieniu z m in istrem  o b ro ­
ny  krajow ej b ęd ą  o trzy m y w ały  ro zk azy  od N aj. 
P an a  ja k o  najw yższego  dow ódzcy arm ii."

Lecz czy pow yższym  doniesie niom m ożna zu­
pełnie w ie rz y ć  k iedy  u rzędow a Wiener Z tg . u zn a­
ła  je  dn ia 19. bm . za fałszyw e? P aństw o  — m ó­
w iła  Wiener Ztg. — nie zezw ól1 n a  podobnego ro ­
dzaju dualizm , k tó ry b y  rozerw ał jego  siły .

Pester L loyd  d o n o s i, że w ęg iersk ie  m in iste­
rjum  kom uuikacy jne udzieliło  hr. A ndrassem u i 
A dam ow i P o tock iem u k oncesję  n a  rozpoczęcie 
p rzedw stępnych p rac  około budow y k o le i, k tó ra  
co do W ęg ie r zaczynałaby  się  w  K oszycach lub 
w  jak im  p u n k c ń  linii, m ającej się budow ać przez 
kon so rc ju m S tro n sb e rg , a  kończy łaby  się  n a  g r a ­
nicy galicy jsk ie j, w P a lo ta .

W edług tego  sam ego  dzienn ika w  Izrne p a ­
nów postanow iono przy  rozpraw ach  nad  u s ta w ą  
szkolną i m a łżeńską  p rzypuśc ić  najp ierw  do g ło ­
su w szystkich k s ią żą t kośc io ła . W  obronie p ro je­
ktu rząd o w eg o  b ęd ą  p rz e m a w ia li: p rezy d en t mi 
n istrow , i m inistrow ie H asner, G isk ra, H erbst, B e r­
g e r  i P o tocki.

F r a n c j a .  Pom im o zaręczeń  pokojow ych, rzad  
francuzki zajm uje się  c iąg le  uzbra jan iem  swej 
arm ii tak lądow ej ja k  i m ary n a rk i. Do rozm a­
itych dzienników  piszą z T u lo n u , że osta tn iem i 
czasy  w  p ięciu w ielk ich  portach  w ojennych ro ­
biono dośw iadczenia z podw odna m aszy n ą  p ie ­
k ie ln ą , .^łużącą do n iszczenia n ieprzy jacie lsk ich  
okrętów  M aszyna ta  zow ie się torpille. N a s ta ­
tku  „L udw ik X JV .“ sto jącym  w porcie tu lońsk im , 
urządzono p rak ty c zn ą  szkołę do rob ien ia  i zasto- 
sow yw ania  tych tórpilów . Ć w iczen ia . k tó re  ta 
szkoła rob iła  zeszłego ty g o d n ia , zadziw iły  sw ą 
sku tecznością  n ie ty lko  w idzów, a le  i w ynalazców . 
W  każdym  porcie b ęd ą  zaprow adzone torpile jako  
zw yk ły  m a terja ł obronny.

M arszałek  Niel złożył rapo rt, z k ió rego  do­
w iedział się  cesarz , że obecnie w szystk ie  pu łk i 
liniowe, s trze lcy  i g w ard ja  liniow a, zostały  zao­
patrzone w  k a ra b in y  O hassepota, zrobione w edług  
popraw nego w zoru z ro k u  1866. Z  końcem  k w ie­
tn ia  b. r. o trzym ają  tę  b roń także i w ojska, sto ­
ją ce  w A lgierji. T y lk o  g w ard ja  paryzka , żandar- 
m erit, i in ź in ie r ia  m a ją  broń od ty lcow a przero-
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b ioną  z daw nych  karab inów . Z e spraw ozdan ia  
p an a  m a rsz a łk a  m ożna się  także dow iedzieć, że 
jeszcze te raz  fab ryk i w  S t. E tienne, O hatellerault, 
T u lle  i M utzig , w y ra b ia ją  dziennie około 1.300 
karab in ó w . W  St. E tien n e  przypada n a  k aż d ą  
m inu tę jeden  k a ra b in  w raz  z obosiecznym  b a g n e ­
tem . F a b ry k i zagran iczne, k tó rym  F ra n c ja  po­
w ierzy ła  znaczniejsze roboty , p raou ją  n ierów nie 
powolniej. m im oto je d n ak  m ożna się spodziew ać z 
w sze lką p ew n o śc ią , że i one odstaw ią  w szystką 
broń zam ów ioną do 25. w rześn ia  b. r . *

Oficerom  m ary n a rk i, podobnie ja k  i oficerom, 
arm ii lądow ej, pozwolono w stępyw ać do ru ch o ­
mej gw ard ji narodow ej.

D nia 16. b. m. p rzypad ły  urodziny następcy  
tronu . N a podw órzu pałacu  cesa rsk ieg o  odbył 
się tego dn ia w ielk i p rzeg ląd  w o jsk a , w  k tó rym  
w zięły  udział w szystk ie  pułki, m a iące  n iezad ługo  
opuścić I a r y ż , au y  ob jąć  za ło g ę  różnych  m iast 
p row incjonalnych. C esarzew icz w  Hbiorze k a p ra la  
(jest on c iąg le kap ra lem , g dyż  n iedaw no  z a  n ie ­
g rzeczne obejście się  z m a tk ą  zosta ł zd e g rad o ­
w any  n a  szeregow ego żołnierza, co mu przeszkadza 
w  aw ansie) p rzy p a try w a ł się w raz  z ojcem  p rze ­
c iąg a jąc y m  pułkom . O baj pojaw ili się n a  kon iach . 
C esarzow a *aś s ta ła  n a  dużym  balkonie. W oj­
sko w znosiło  okrzyk i n a  cześć m onarchy , lecz 
zato  publiczność zachow yw ała  się  bardzo spo­
kojn ie . C esarzew icz w ręczy ł różnym  jen era ło m  
leg ię  honorow ą. W ieczorem  dał w sw ych a p a r ­
tam en tach  ś w is n ą  recepcję.

Z  powodu tych  urodzin, cesa rz  w y d a t am ne 
stję  d la  w szystk ich  w ojskow ych m ary n a rzy , k tó ­
rzy  za  przestępstw a byli skazan i pu rozm aitych  
portach .

M inister o św ia ty  w y sła ł do N iem iec pro łe 
so ra  g im n a s ty k i, E u g e m is z a  P a z a ,  ab y  p rzypa 
tryw ai się w yższym  aiem ieck im  szkołom  g im n a­
stycznym , k tó re  w e F ra n c ji b ę d ą  zaprow adzone 
przy w szystk ich  w yższych  zak ładach  naukow ych .

K om isja sena tu  n ie  rozpoczęła jeszcze sw ych 
p rac  nad  u s ta w ą  p rasow ą. Z d aje  s ię ,  że p rez y ­
den t są d u  ape lacy jnego  D ey ienne będzie je j s p ra ­
w ozdaw cą.

Izb a  fran cu zk a  p rzy ję ła  dn ia 18. b. m. a r ty ­
k u ł 14. u s taw y  o zgrom adzeniach , k tó ry  zajm uje 
się  od raczan iem  i zam ykan iem  zgrom adzeń . N ad  
c a ła  u s ta w a  nie m ogła jeszcze g ło so w a ć , gdyż 
a r ty k u ł 9. został ja k  w iadom o odesłany  nazd do 
komisji. N ajbliższe posiedzenie p rzypadału  w czoraj.

K om isja wybndzona w  sp raw ie  p. K erveguen  
w y b ra ła  sw ym  re feren tem  p. M athieu.

B roszura cesa rza  N ap o le o n a , o k tó rę i w spo­
m inaliśm y  po d w ak ro ć , zaczyna s ię  słow y nas tę  
p u ją c e m i: „M ieliśm y n a  m y ś l i , w jednej i tej
sam ej puM ikacji zeb rać  rozm aite objaw y w oli n a ­
ro d o w ej, k tóre za dw óch |repub lik  i dw óch ce 
sa rstw  służyły  za  podstaw ę dynastji N apoleonów . 
Z daw ało  nam  s ię , że z tego  osobliw szego zesia  
w ienia m og łaby  w y n ik n ąć  d la  h isto rji w ie lka  n a ­
uk a  po lityczna." B roszura  u staw ia  dalej p a r a ­
lelę m iedzy  w ujem  a  sy n o w cem , k tó rzy  obaj 
w ydobyli F ra n c ję  z p rzep aśc i, i z k tó ry ch  każd y  
po trzy k ro ć  z radośc ią  by ł pow oływ any . 30  mi 
lionów  wotów , podpisanych  p rzez n a ró d  francuzki, 
oto ty tu ł p raw ny  dynastji napo leońsk ie j."  B roszu ra  
w yłuszcza d a le j: „W  chw ili, k iedy  ta  k o n s ty tu ­
cja, b ęd ą ca  fundam entalnym  u k ład em  między ce­
sarzem  a  narodem , sta je  się  przedm iotem  m niej 
lub w ięcej ja w n y c h  zam acnów  i a tak ó w  ze stronyr 
sko jarzonych  opozycy j, zdało nam  się rzeczą po ­
ży teczn ą , postaw ić  ją  n a  now o p rzed  oczym a 
ogółu, i p rzypom nieć okoliczności, pod którem i 
pow stała .

B roszu ra  k o n sta tu je  następn ie , że —  skoro  
podstaw y konsty tucji są  ustanow ione, i bez g ło ­
sow an ia  pow szechnego n ie  m o g ą  być zm ieuione — 
dzieło sam o dopuszcza stoj niow e u lepszen ia i zdol­
ne jest w ydoskonalen ia . D ow iódł teg u  d e k re t z 
24  listopada 1860, i lis t c e sa rsk i z d. 19. s ty ­
cznia 1867. B roszu ra  w spom ina o różnych  wiel 
k ich  k ro k ach  , ktć re b y ły  e tapam i rząd u  cesar 
sk iego  n a  drodze lib e ra ln ij, n a  k tó rą  rza d  w s tą ­
pił. K onsta tu je  tak że , iż ca ło ść  tych  k ro k ó w  w y ­
chodzi niejako z pod sk rzyde ł tej konsty tucji, k tó  
r a  się stosuje do w szystk ich  poruszeń liberalnych , 
i k tó ra  pod tym  w zględem  b y ła  zarów no śm ia łą  
jak  i pożyteczną now ością . P o tem  następu je  o- 
g łoszen ie konsty tucji z roku  1852 i innych  d o k u ­
m entów .

W ł o c h y  Izb a  pose lska  za jm ow ała się dn ia  
15. bm . sam em i petycjam i. M iędzy nieim  b y ły  
na|w ażniejsze petycje g m in , położonych w pro 
vi incji Terra di L a v o ro , k tó re  do m ag ały  się sku 
tecznej opieki p rze u w  w zrasta jącem u  b ry g an ty - 
zm owi W ydzia ł by ł za  p rzesłan iem  tej p rośby  ńa 
ręce  m in istra  sp raw  w e w n ę trz n y c h , z czem  zgo­
dził się obecny  n a  posiedzeniu je n e ra ł M en ab rea , 
k tó ry  prócz tego ośw iadczył, że rząd  poczynił już 
w tej mierze- w szystk ie n iezbędne k rok i. C a ła  
Izb a  roześm iała się serdeczn ie, k ied y  w czasie dy- 
s k u s j i , to c /ą c e j się nad  pow yższą s p ra w ą , po­
w stał jed en  z członków  opozycji, n ie jak i D el Z io, 
z następującym  po rządk iem  d z ie n n y m : „W zyw a 
się w szystk ich  przedstaw icie li m ocarstw  z a g ran i­
cznych, aby w eszli do parlam en tu  w łosk iego , ce­
lem zastanow ien ia  s i t  nad  b rygan tyzm ern". Z tru ­
dnośc ią m ógł prezydeDf w ytłóm aczyć szanow nem u 
w nioskodaw cy , że w ed ług  §. 59  regu lam inu  Izby  
poselskiej, ż.eden z rep rezen tan tów  zag ran iczn y ch  
nie m ógłhy  w ejść  do tej s a li ,  choc iażby  naw et z 
ca łego  se rc a  chciał uczynić zadość w oli p an a  
D el Zio.

Z w iecznego m iasta  p iszą  do Oaizetta di To- 
r in o , ź.e w  pałacu  F arn ez iu szó w  czuć się  daje  
ruch , dotychczas n iew idziany . E k sk ró l neapolifań- 
sk i p rzygotow uje w ielk i zam ach n a  południow e 
p ro w in cje , i z a c iąg a  ochotnik ów z najw iększym  
pospiechem . W szystko  to, m ówi w spom niany k o ­
resp o n d e n t, dzieje się  w  oczach żo łnierzy francu­
zkich.

Gaz„etta P  emontese pisze tem i słow y O zaba­
w a c h , k tó re  w  T u ry n ie  odb ęd ą  się  n a  uczczenie 
ślubu n as tęp cy  tro n u . „W  niedzielę d. 19. k w ie ­
tn ia  ak ad em ia  „F ila rm o n iea"  d a  ok aza ły  bal, w  
poniedziałek będzie ca łe  m iasto  o św ie tlo n e , a  w e 
w to rek  urządzi m iasto prócz konnych  gonitw  ta ­
kże se ren ad ę  i bal ludow y. W e środę dn. 22. 
kw ie tn ia  n a s tą p i c y w iln y  kośc ie lny  ślub  k sięc ia
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H u m b erta  z k s iężn iczk ą  M ałgorzatą . T en  osta tn i 
odbędzie się w  kościele  św . Ja n a . W e czw artek  
tu rn ie je , w ieczorem  ognie sztuczne, a  w  p ią tek  
w yścig i konne i obiad w  pałacu  k ró lew sk im . W  
sobotę zabaw a w królew skim  og rodzie , w ieczo­
rem  bal d w o rs k i , i nareszcie w niedzielę galow e 
corso i p rzeg ląd  w ojska. D n ia  27. now ożeńcy  od­
b ęd ą  uroczysty  w jazd do F lo ren c ji11.

Ażio od p ieniędzy m iedzianych w ynosi je ­
szcze 5°/0. M ennica neapo litańska  o trzy m ała  po­
lecenie w ybić m iedzianych pien iędzy  za 600.000 
franków .

Rzym . Do Czasu piszą z w iecznego m iasta  
pod d. 15. b. m.: D yplom atyczne stosunki z Au- 
s t r ją ,  k tó re  by ły  n iezm iern ie natężone i niem al 
b lisk ie  zerw ania, m ia ły  w edle dobrze nw iadom io 
n y ch  osób doznać pew nego  złagodzen ia  sku tk iem  
w d an ia  się  gab inetu  tu ile ry jsk iego  m iędzy obie 
s tro n y -_ Z razu  g ab in e t ten  zaproponow ał b y ł za ­
stąpienie^ konkordatu  au s trjack ieg o  przez franeuz- 
ki, ale S to lica św ię ta  odrzuciła bezw arunkow o tę 
propozycję. P rzed  dw om a dniam i hr. C rivel)i m ia ł 
d łu g ie  posłuchan ie u O jca św . Je d n a k  p rzedw cze­
snym  nadziejom  oddaw ać się nie należy, bo sy 
tu a c ja  je s t zaw sze bardzo n ap rężoną  i zag m atw a- 
tw an ą , a osoby, am b asad o ra  zw ykle o taczające , 
n ie  tuszą  w cale , ab y  pozostał tutaj nadal. B aron  
H u b n er cofnął się d la tego , iż nie chciał podejm o­
w ać  się drażliw ej sp raw y  konkordatu . W  urzędo ­
w ych  sferach spodziew ają się c ią g le , że m iniste- 
rjum  obecne runie, i ż e  po lityka aus trjaćk a  w zg lę­
dem  Stolicy św . pom yślnego  dozna zw rotu.

P o d łu g  tw ie rd zen ia  osób, w ysokie za jm ują­
cych  stanow isko  w dyplom acji, i k tó re  s ą  w  s ta ­
nie w iedzieć w  tym  w zględzie w ięcej od ogółu, 
m iędzy gab in e tam i tu ilery jsk im  a berlińsk im  za ­
w a r tą  zosta ła  stanow cza ugoda odnośnie do R zy­
mu. O ba m ocarstw a m ia ły  się  w zajem nie zobo­
w iązać , n ie  zw ażając  n a  w szystk ie  osobiste kw e- 
stje i n iezaw iśle  od przyszłych okoliczności, do 
u trzy m an ia  politycznej niepodległości O jca św ię­
tego , zachow njąc m n w ieczne m iasto  i te raźu ie j- 
sze państw o je g o . Zdaniem  w yżw spom niauych  
osób ugoda takow a, k tó ra  podp isaną zos ta ła  i o 
k tó rej pap ieża zaw iadom iono natychm iast, udzie­
lona ta k ż e  b y ła  hr. M enabrei i m inistrom  w ło­
skim , k tó rzy  nic n ie  m ogąc przeciw  nie j, m u­
sie li schylić g łow ę i p o k ryć  j ą  m ilczeniem , aby  
w łasnej w ziętośei n ie  narazić  w obec sk rajnego  
stronnictw a.

M osk w a. W edle urzędow ej s ta ty s ty k i w 
carstw ie  m oskiew skiem  staw ało  w roku  1860 
przed  sądem  za kradzieże, rozboje, rab u n k i i 
m orderstw a 321.612 osób, w  1861 roku 356.542, 
w 1862 roku  370 .756, a  w  1863 roku  367 .519  
osób. D ziennik  T\ie s ( ,  o rgan  k onserw atyw nej 
p artji sz lacheck ie j, u trzym uje , że em ancypacja 
W łościan je st p rz y c z y n y  tej ta k  szybko  w zras ta ­
jące j ich dem oralizacji.

K r o n i  k a.

ca b 
skim

R u ch  s to w a rz y s z e ń . W niedzielę dnia 29. mar- 
r. o 5tej godzinie popołudniu ma się odbyć w ru- 
narodnim domu zgrom adzenie członków Stow a­

rzyszenia urzęduików publicznych i pryw atnych oddzia­
łu  dla oszczędności i zaliczek, na którem  przedłożone 
będzie do zatw ierdzenia zamknięcie rachunków , bilans i 
sprawozdanie cenzorów rzeczonego oddziału za r. 1867.

— L w o w sk i W y d z ia ł p o w ia to w y  um ieścił kan- 
celarję swoją w gmachu teatralnym , w pokojach, p rzy ­
legających do sali sejmowej, nr. drzwi 13, 6. W ydział

ten w ydał pod dniem 10. b. m. następujący okólnik do 
przełożonych obszarów dw orskich i naczelników gmin :

„W skutek uchwały R adj powiatowej z dnia 31. 
stycznia 1868 poleca W ydział Rady powiatowej lwow­
skiej pp. przełożonym  obszarów dworskich i naczelni­
kom gmin na mocy u s t a w y  o d r o g a c h  8 .2 7 .,  
ażeb y :

1 ) ,Gdzie jeszcze śnieg leżący znajduje się na dro­
gach, takowy natychm iast uprzątniony z o s ta ł /

2) B łoto, tw orzące się na drogach w skutek  ta ja­
nia śniegu, należy podobnież wszędzie pozgartyw ać i 
uprzątnąć.

3) D rogi, przez tajanie śniegu, napływ  wód i roz- 
kal popsute, m osty pozrywane ponapraw iać,

4) W ogólności wszelkie przeszkody w kom unika­
cji, ize względu na bezpieczeństwo publiczne i własną 
korzyść, jak  najrychlej usunąć.

W ykonanie tych środków, zabezpieczenia i u łatw ie­
nia kom unikacji, poleca się pp- przełożonym  obszarów 
dworskich i naczelnikom gmin pod osobistą odpowie­
dzialnością.

W ydział Rady powiatowej zwraca przytem  uwagę 
pp. przełożonych obszarów dworskich i naczelników 
gmin, że według powołanej wyżej ustaw y o drogach 
§. 30. narażają się przez zaniedbanie poleconych im 
środków na to , że władze rządowe m ogą na ich koszt 
zarządzić stosowne środki, czemuby W ydział R ady po­
wiatowej chętnie zapobiedz chciał, tusząc, że stronom 
samym zależeć powinno, aby uniknąć w kraczania władz 
innych w zakres czynności autonomicznych.

Z W ydziału Rady powiatowej..
We Lwowie dnia 10. marca 1868.

Zastępca prezesa: Milleret.“

(Z. L .)  L w ó w  d. 20. marca. (W7 sprawie zamknięcia 
pobocznych ulic przedmieścia Żółkiewskiego). N i O wiem, czy 
komu w świecie zrobiono kiedy tak  m iłą niespodzian­
kę, jak  nam, zam ieszkałym  w pobocznych ulicach na 
Żółkiewskiem, tj. wzdłuż przestrzeni pod dworzec lwow- 
sko-brodzki wyznaczonej, a łączącej jedynie m ieszkania 
nasze, za pom ocą tychże uliczek, z głównym trak tem  
żółkiewskim — przez zamierzone s t a ł e  zam knięcie po­
bocznych ulic, i odcięcie nas przezto od trak tu , k tórego  
pobliże, śm iało rzec można, jedynym  ty lko  bodźcem 
być mogło do osiedlenia się w tak  plugawej i ze wszel­
kiej opieki m agistratu zupełnie ogołoconej części m ia­
sta. Nie tu wprawdzie miejsce, zwłaszcza dla nieobzna- 
jom ionych dostatecznie z dotyczącą m iejscowością, wy- 
łuszczać całe położenie rzeczy, cośm y już zresztą , uda­
jąc się w tym przedmiocie tak  do W ys. nam iestnictw a, 
jak  i do urzędu m agistratualnego, na właściwej drodze 
poniekąd uskutecznili; lecz gdy zam ierzam y jeszcze w 
zbiorowem podaniu zażaleń naszych, zarzuty  uzasadnio­
ne przeciw stałem u zam ykaniu tych uliczek przedsta­
wić do rozpoznania Radzie miejskiej : nie będzie może 
od rzeczy, gwoli skuteczniejszego poparcia tak iego  wy­
stąpienia, i na tern miejscu , dotykając choć pobieżnie 
skutków odcięcia nas od gościńca i ograniczenia jedy ­
nie na drogę w rzekomą, przez podnóże góry  do m iasta 
prowadzącą, strom ą i b ło tn istą, bez chodników i oświe­
tlenia, niezabudowaną, k tó ra  z laskiem  góry  Zamkowej 
część in tegralną tw orzy, więc szczególnie przydatną jes t 
do napadów nocnych na pojedyóozego przechodnia — nad­
mienić, że realności tutejsze, przez odjęcie im kom uni­
kacji dzisiejszej z m iastem , na w artości swojej przynaj­
mniej o połowę spaść muszą. Gdyby więc źródło za­
spokojenia stra t i niedogodności, z tego powodu w yni­
kłych, nie spoczywało w rękach pryw atnego przedsię­
biorstw a, lecz ogółu kraju całego do tykało , możnaby 
może łatwiej pogodzić się z myślą, że ubytek  mienia 
naszego obróci się na rzecz dobra o g ó łu ; lecz gdzie w 
grę wchodzą tylko pojedynczych zyski i dywidendy ak- 
cjonarjuszów, tam  trudno dopatrzyć słusznej podstawy 
pokrzyw dzenia w łaścicieli tu te jszych , z tego  jedynie 

powodu, że i bez naszych realn  ości roboty  kolejow e

postępować m ogą, t . j, gdy się tym realnościom  to je- 1 
dno odejmie, co je przy jakiej takiej w artości jeszcze 
dotąd w cenie utrzym yw ało.

Z a p ro s z e n ie .  Na zgrom adzenie Towarzystw a 
oficjalistów pryw atnych powiatu brodzkiego, zaprosiłem 
szanownych członków na dzień 25. m arca odezwą w 
Gazecie Narodowej nr. 63, i c z t e t m a  osobnemi okól­
nikami.

W uznpełnieniu czego dodaję, iż rzeczone posiedze­
nie odbędzie się o godzinie 3ciej popołudniu.

Józef Wysocki, delegat.

— X X V II. S p is  darów  na fundację ś. p . K arola  
S za jn och y . Z poprzedniego spisu gotowizną 8456 złr. 60 
centów, w efektach 2200 złr.

Złożyli dalej: Tow arzystw o bratniej pomocy uczniów 
gimnazjum 1'ranciszka Józefa, jako  połow ę czystego do­
chodu z drugiego odczytu publicznego p. W ładysława 
Zawadzkiego, 20 złr. Na ręce Leoncjusza W ybranow- 
skiego (z C zortkow skiego) następujących 15 darów, ja ­
ko to : A dolf G eringer 2 złr. Jan  G łębocki 2 złr. Erazm 
Heydel 20 złr. Marjan K ozicki 5 złr. E ugeniusz Lachow ­
ski 2 złr. Jan  Łukasiewicz 5 z łr. A nastazy Orłowski 3 
złr. Teodor Passakas 2 złr. Jak ó b  Romaszkan 10 złr. 
Franciszek Sahajdakow ski 5 z łr . W łodzimierz Siem igi- 
uowslu 5 złr. Soter Socbanik 2 złr. H enryk Stroriski 2 
złr. Marceli Stupnicki 5 złr. Leoncjusz W ybranow ski 5 
złr. — Razem 75 złr. Co wszystko w raz z wykazanemi 
w poprzednim spisie wynosi ogółem : g o to w iz n ą  8551 
złr. 60  centów, ą  w e fe k ta c h  8JOO złr-.

— Z d o ln y  le ś n ic z y . K to chce zaprowadzić u siebie 
regularne gospodarstw o leśne, temu polecić możemy 
teoretycznie i praktycznie w ykształconego leśniczego. 
Praktycznie ksz ta łc ił się on po znam ienitych gospo­
darstwach leśnych w innych ziem iach Polski, a m iano­
wicie w K ongresów ce, przy zarządzie tam tejszych lasów 
rządowych, k tó re , jak  wiadomo, słynęły dawniej z ra­
cjonalnej adm inistracji, a teoretycznie za granicą. Za­
pytania mogą być adresowane do redakcji albo Gazety
N arodow ej albo fto ln ik a .

Ostatnie wiadomości.
Nordd. A llg . Z tg , nazyw a śm iesznem i i ten- 

dencyjnem i doniesienia dzienników  w zg lędem  rz ą ­
dow ego zakazu  notow ania pap ierów  au strjack ich  na 
g iełdzie berlińskiej i frankfurck iej, poniew aż c z e ­
goś podobnego nie uczyniono naw et w  czasie  
w ojny.

P odobnie ja k  w T uluzie  zasz ły  także i w Ne- 
uilly rozruchy z powodu zaprow adzenia now ej u- 
staw y  w ojskow ej.

Z B erlina piszą do Gazety Kotońskiej, że w ia 
dom ość, po d an a  przez londyńsk i Times, jak o b y  
F ra n c ja  chc ia ła  się p o łączy ć  z M oskw ą w p o lity ­
ce w schodniej, nie zasługu je  na ż a d n ą  w ia rę . 
F ra n c ja  nie zaufa n ig d y  p e tersbu rgsk iem u  rz ą ­
dow i.

Journal de S t. Petersbourg w  odpow iedzi na 
posądzen ia  paryzk ich  dzienników  w  P ays  i Siecle, że 
M oskw a przygotow uje na te n  ro k  w ybnch  w ojny 
n a  W schodzie, zam ieszcza a rty k u ł, w  k tó ry m  u- 
trzym uje, że lud i rząd  m oskiew ski p ra g n ą  po­
koju  z ca łym  św iatem .

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. S i .  n i a r e a  Na wczoraj-: 

szem  posiedzeniu Izby w yższej toczyły się da-. 
lej rozpraw y nad  u s ta w ą  o m ałżeństw ie . Hrabia 
H a r  t i g podnosi k o n ieczn o ść  w zm ocnien ia sta ­
now iska m onarchy w o b ec  ro k o w a ń  z Rzym em  
przyjęciem  ustaw y o m ałżeństw ie . Z w raca uw a­
gę  na g łosy dziennikarstw a i na u ch w a łę  Izby' 
niższej, i w ykazuje konieczność szybk iego  dzia-. 
łan ia  , gdyż przeciw nicy jih c ą  zy sk ać  n a  czasie.

P ro feso r A r n d t s  w skazuje na o św iad cze­
n ie cesarza, że konkordat będzie zachow any  i 
że k o n k o rd a t je s t uk ładem  m iędzynarodow ym . 
Nie godzi się, aby czynniki ustaw odaw cze zn ie­
w alały  sw em i uchw ałam i^  cesarza do z łam ania 
uk ład u . P rzy jęc ie  u staw y  o m ałżeństw ie zn a­
czyłoby ty le  co w yrządzen ie  obelgi Rzym owi. 
P ostanow ien ia  o m ałżeństw ie  w kodeksie cy ­
w ilnym  są w  sp rzeczności z ustaw am i kościoła.

G a b 1 e n t z podnosi na podstaw ie  dośw iadczeń, 
ł e  za g ran icą  u p rze jm ie  p rzy jm u ją  Austrjaków, 
ale zaw sze z ubo lew an iem  w skazu ją  na kon­
kordat, P rzyjm ijm y tę  u s ta w ę , to i  rokow ania 
z R zym em  pójdą raźn ie j!

K ardynał S c h w a r z e n b e r g  zbija zda­
nia p rzeciw ników  jak o  ateuszow sk ie. Religijne 
przysięgi m ałżeńsk ie  sto ją  wyżej od kon trak tu  
i ustaw y; postanow ien ia  k o d ek su  cyw ilnego  są 
n ie k o n se k w e n tn e ; m ałżeństw o cyw ilne je s t w y­
ło m em  w m oralności ehrześeiańsiciej. W  końcu  
w oła k a rd y n a ł : S tańm y  i m y m u re m  przed  tron , 
choćbyśm y mieli to  p rzyp łacić  naszą  krw ią i 
ż v c ie m !, -i ł

K r a u s  zbija p rzeciw ników  ze stanow iska 
praw no-po litycznego .

H rabia A u e r s p e r g  zapatru je  się na sp ra ­
w ę jak o  na k w estję  konsty tucji. A ustrja o d b y ­
w a od ro k u  1 8 4 8  przem iany konsty tucy jne . 
D otychczas każde ta rgn ięcie  się  na p raw o  lu d u  
stanow ien ia  sam em u  o sobie, srogo  się  pom ściło . 
W o b e c  m an ifes tu  ce sa rsk ieg o , w ydanego  przy 
w stąp ien iu  na tro n  Najj. P ana, k tó rym  przyrze- 
czono rządy K onstytucyjne, je s t k o n k o rd a t n ie­
w ażnym  i n iebyłym . S k lu ezen ie  in te resó w  p a ń ­
stw ow ych  z kośc ielnem i je s t n iena tu ra lne , .Kon­
k o rd a t je s t d ru k o w a n ą  C anossą. T o fa łsz , 
jakobyśm y korzystali z obecnych  k łopo tów  p a­
pieża; w szakże już  przed  sześc iu  laty ośw iad­
czył był rząd  w Izbie panów , że zaw iązał ro ­
kow ania z R zym em .

W niesiono  zam kn ięc ie  rozp raw  je n e ra l-  
nych , i przyjęto  6 4  g łosam i przeciw  4 3 . Na
posiedzen iu  dzisie jszem  
w cy  je n e ra ln i .

zab iorą g łns obaj m o -“I

G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.

-----------------------  11 Płaca Zędają
Cennik g ie łd y w. a. W. a.

we L w ow ie, d. 20. marca. zł. | c. zT | n.
1. A k c je  za sztuko-

Kolei gal. K ar. Ludw. . . 
K olei Lwow. Czerń- . . •

•203; 75 ■104! 75
179 50 189 ta

Banku hyp. galie .................... 73 00 74 00
Papierni czerlańskiej . . . 00 00 00 00

11. L isty  za sta w n e za 100 zt 
Tow. kred. gal. m. k . j  g 77 20 78 50
Tow. kred. gal. w. a. > S g. 73 50 74 75
Banku hypot. galic. F i ? 86 00 86 50

III. O b lig i za 100 zlr.
64 40 64 75Indem nizacyjne galic.

d tto . W k. krakow . 00 00 00 00
d tto . Ks. bukowiń. 00 00 00 00

Pożyczki głodow . z r. 1866 
Pierw . kol. gal. K- L . I. em.

99
91

00 99 50
75 92 50

dtto dtto dtto II. em. 86 00 87 00
dtto  d tto  Lw. Czerń.

00I. emisji 75 76100
dtto dtto _dtto  11. dtto 80 50 82 00

IV . M onety.
D ukat holenderski . . . 00 00 00 00
D ukat c e s a r s k i ....................... 5 48 5 51
Napoleond’or
Rubel srebrny rosy jsk i . . 

dtto papierow y dftto . .

9 26 9 31
1 77 1 80
1 57 1 58

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. 00 O.i 00 00
T alar pruski srebrny . . . 00 00 00 00
Pruskie bilety  kasow e '. . 1 69 1 70
Półim perjał rosyjski . . 9 48 9 56
Srebro ...................................... 113 25 114 50

T o w a r y P ara  pszenicy korzec 170ft. 
netto  i żyta 50ft. efekt z dosypka do 160ft. 
16 złr. 25 ct. (na kwiecień ab B ursztyn.)

W ezw a n ie . Na zebrania ogólnem .dnia 
12. lutego b. r. odbytem, oddział lwowski 
c. k . Towarzystw a gospodarskiego galicyj­
skiego droga wyboru pow ołał na członków 
oddziału niektórych obywateli z m iasta 
Lwowa i z powiatu lwowskiego. Osoby wy­
brane pow zięły wiadomość o owym wybo­
rze z umyślnie wystosowanego do nich w 
tym  przedm iocie pisma przewodniczącego 
oddziału lwowskiego z 24. lutego b. r. Do
tegoż z a w ia d o m ie n ia  przewodniczący oddzia­
łu dom ieścił p rośbę, aby każdy z pp. wy­
branych zechciał "na ręce w skazauego w 
tym  celu urzędnika złożyć oświadczenie, iż 
wybór na członka oddziału przyjmuje. W zglę­
dy bowiem na zarzad wewnętrzny oddziału 
wym agają koniecznie, ażeby" oddział już na 
nastepnem ogólnem zebraniu swojem do­
wie Jział się z pew nością: kto  z powołanych 
na członków obywateli wybór przyjął, a kto 
przyjęcia tegoż odmówił. Gdy jednak po 
dziś dzień jeszcze ̂ stosunkowo dość znaczna

liczba osób wybranych nie złożyła dotyczą ■ 
cycb swoich oświadczeń we wskazauem 
miejscu, przeto w w ykonaniu uchw ały, za­
padłej na posiedzeniu Rady oddziału w d. 
11. b. m., uprasza się usilnie tych w szy­
stkich pp. wybranych", którzy  dotąd wyżej 
wspomnionych oświadczeń o przyjęciu w y­
boru nie złożyli, ażeby do  d » i a  l i  k w i e -  
z n i a  b. r. zechcieli takow e gdzie potrzeba 
złożyć, lub w razie przeciwnym objawili 
stauow czo, iż nie przyjmują wyboru. Kto 
bowiem z pp. wybranych do tejże doby 
(t. j. do dnia 1. kw ietnia b. r .)  pozostawi 
bez żadnej odpowiedzi zaproszenie oddziału 
na członka (k tóre od przewodniczącego 
otrzym ał), będzie musiał z konieczności być

E oczytanym za nieprzyjm ująeego w y b ó r; 
o nieudpowiadająe przez tak  długi czas 

na głos instytucji," powołującej go w eelaoh 
dotykalnej ważności do swojego grona, da­
je tem samem dowód, iż jest obojętnym na 
tę instytucję i na jej cele !

W imieniu Rady lwowskiego oddziału
c. k. Tow arzystw a gospodarskiego g a li­
cyjskiego. Jan  Z a łu sk i, przewodniczący.

U w agi kom itetu  T o w a rzy s tw a  g o ­
spod arczego  g n lłc . nad u sta w ą  s te m p lo ­
w ą , wystosowane do Prześwietnej c. k. 
krajowej dyrekcji skarbu we L w ow ie:

(C iąg dalszy.j 
Przystępując dalej do rozbioru w ykona­

nia tej ustawy, napotyka się znowu zasadę 
niesprawiedliwą, na wstępie do taryfy  (V or- 
erinnerungen) §• 1' wypowiedzianą : „Ze w 
razach wątpliwości r o z s t r z y g a  t a  o k o -  
I i c z n o ś ć ,  w e d l e  k t ó r e j  w y p a d a  
w y ż s z y  w y m i a r  n a  e ż y t o s c i . -

R eguła taka, wszelkim zasadom spra­
wiedliwego ustawodawstwa przeciwna, przy- 
czynia sie^że ustawa, i tak  niesprawiedliwa., 
przy wykonaniu staje się nader uciążliwą i

° k GdyWprzytem zawiłość i niesystem aty- 
czuość tej ustawy jes t tak ^ ' t n ą ,  że bie- 
gil prawnicy, nawet zajęci Ciągle J £  - 
fi urzędnicy nie są zawsze w stanie zasto ­
sować przepisów do pojedynczych p yp 
ków praktycznych, przeto organa y 
wcze rzecz sobie ułatw iają, i pomną 
w yżprzytoczony przepis, wcale się nie <- 
puszczają w dokładne zbadanie rzeczy, 
w ym ierzają należytość częstokroć w®j 
swego widzimisię, zawsze jednak mbyto 
na korzyść skarbił, pozostawiając stronom 
szukanie pom ocy przeciw przeciążeniu u 
władz wyższych. 1fl

Ztąd w ynika, że praw ie na każde 19 
spraw pow staje 9 rekursów, pisanina bezu­
stanna, ciągłe spory opierające się aż O 
władze najwyższe, przyczem strony zawsze 
krzywdę ponoszą, gdyż rekursa egzekucji 
nie w strzymują i nałożone opłaty uiszczone 
być muszą, mimo najsłuszniejszej sprawy.

Niechaj będzie wolno przytoczyć tylko 
niektóre usterki, i tak :

S tało  się regułą, że taksy  spadkowe, 
tudzież intabulaoyjue, lub od samego inte­

resu (kon trak t i) w ym ierzone, bywają i n ­
t a b u l o w a n e  przed upływem dni 30tu, a 
gdy się to już u sk u teczn i, spadkobierca 
dowie się o tem, iż ma należytość opłacić, 
dopiero razem z egzekucją zesłaną za n ieo ­
płacenie takow ej, pomimo że m iał chęć 
najszczerszą i możność zadość uczynić p ie r­
wszemu wezwaniu.

O zaszłej intabulucji stron  interesow a­
nych nawet nie uwiadamiają.

Jeżeli znowu należytość uiszczoną zo ­
stanie, to ekstabulaeja bywa albo zupełnie 
zaniedbaną, a gdy si« takow ą wreszcie wy­
może. to znowu strony uwiadomienia nie o- 
trzym ują.

W eszło także , w zwyczaj, że jeżeli do 
jednego spadku więcej r alności należy, ca­
ła  tak sa  spadkow a ryczałtem  zaintabnlowa- 
na bywa na każdej pojedynczej realności, 
chociaż część, na każdą realność przypada­
jąca, osobno się oblicza i władze skarbowe 
na tak i rozdział zezwalają.

Nawet i taka  drobnostka jak ostem plo­
wanie listów  przeselkow ycb (Frac.htbrief) 
8?ai^. 3*- Przez tak  czestokrotne użycie u- 
eiażhwą, gdyż należytość taka mogłaby być 
pobieraną wraz z należytościa pocztową

Jeszcze wspomnieć wypada o niestoso­
wnym wymiarze k a r  z a  p r z e k r o c z e ­
ni  a ustawy stemplowej.

Idźm y dalej. — Wnosi k toś podanie z 
jednym napisem (rubrum), urzędowi podatko­
wemu zdaje się. iż dwa napisy powinny być 
załączone; za b rak u jm y  napjs dyktuje 
karę potrójną 15 centów, ti." 45 cent. N a­
kłada wiec karę na cześć podania, która 
wcale podaną me b y ła , \  zatem  żada, aby 
stemplowano podanie n ienodane, co jest 
czystym absurdem . Ale co za skutek ? Re- 
kurs przeciw takiej uchwale trzebaby zao­
patrzyć m arką 36-centowa, na alegat (bo n- 
ciążliwą uchwałę załączyć trzeba) wypada 
15 centów stemplu, czyli razem 51 centów, 
chcąc zatem uwolnić sic „ s  ™ łatv niesłu-

dalsze poszczególnie- 
jprzegląd na całość

sznej 45 c„ trzebaby zapłacić 51 c., i dlate­
go rekursu się nie podaje? Je s t to fiska­
lizm. posunięty do takich  rozmiarów, o ja­
kich pewnie w żadnym cywilizowanym k r a ­
ju  w yobrażenia mieć nie mogą. '

wina karygodna, ^ L ^ y g o d n ^ w in a ^ s U a m ^

f a t ź ą f e f s i r ^  UkrÓ0- ia ^ d°W1

tpn t Ji t m n ? adę sPra w ied liw ośc i narusza pa- 
i o Wy W sP°»db krzyczący  — na­

k ład a jąc  k a ry  tam , o-d/ie zachodzi ty lk o
przypadkowa niezaw iniona pom yłka. Jeżeli
np. podanie do sądu wniesiona, albo niena­
leżytym , albo wcale stemplem nie jest zao­
patrzone, nak łada sie kara potrójnej na- 
lezytości ukróconej; a przecież n ik t tw ier­
dzić nie może, iż tu  zachodzi zamiar ukró­
cenia W. skarbu, bo n ik t nie przypuści, 
iż podający spodziewać się może, by uster- 
ka ta  uszła argusowej baczności urzędów 
podatkowych.

jego
wła-

Niechąj wszelkie 
nia usterek zastąpi 
przyczyn i wyników.

W kraju, gdzie większa m ajętność, ty l­
ko przez wytężenie sił ponosząc w szelkie 
ofiary, zobowiązaniom włożonym sprostać 
podoła, gdzie włościanin dla uiszczenia się 
z podatku gruntow ego lichwę zaciąga, mu- 
fi tenże w razie  gdy mu umrze ojciec albo 
brat, na dziedzictwo jeszez e nieprzyznane 
szukać zapomogi u lichwiarzy i dochodzić 
ostatecznie do w ynikłości, że przyrost m a­
ją tk u  zam iast mu dodać m ienia, zam iast p o ­
mnożyć jego  zasoby, niszczy ostatki je. 
zabytków  i sprowadza 
szczenie.

Możnaby dużo gmin n a liczy ć , w k tó ­
rych po kilkanaście rodzin w ydziedziczo­
nych zostało  z powodu tak sy  spadkow ej i 
tym  sposobem przem ieniono ludzi pracowi­
tych w proletarjat, niebezpieczny dla społe­
czeństwa, bo przesiąk ły  n ienaw iścią  do 
wszystkich, k tó rzy  sa tak  szczęśliwi u trzy ­
mać się przy zagrodzie ojców. "

Nie rokuje to także i dla skarbu pań­
stwa wielkich korzyści, gdyż zaległości z 
tych, jako też i z innych podatków  w na­
szym kraju dochodzą do sum niezm iernych, 
więc cóż pomoże nakładać na ludność o p ła ­
ty , k iedy takow e nie m ogą być uiszczone?

Co za korzyść dla skarbu, gdy po no­
wym nakładzie na komisje i egzekucje, 
zaległości wreszcie jako  nieodzyskalne od­
pisać trzeba?

W reszcie i ten ważny wzgląd pom inię­
tym  być nie m o że , że uciążliwość nstawy 
zmusza ludność do wysileń, ażeby ile 
możności takow ą obchodzić; i można tw ier­
dzić, że  sum y, "tym sposobem dla skarbu 
przepadłe, m oźeby nawet połowę kw ot ta-

,r %  ‘5 T S S _DiesprawledlIwej, .
połączeniu z wykonaniem aokuczhw eni, 
skutki ustawy przestrzegającej Ą;ovto kon­
sekwentnie równości dla w szystkich krajów  
munarchii austrjackiej, a nieuw zgledniają- 
cej najoczywistszych różnic, jakiem i się od- 
szczególnia kraj zubożały, gdzie każda p ra­
ca podniety ^  zaebęty^ w ym aga, ażeby sie

s i ły ; i d lategorozwinąć mogły życiodajne 
staje się ona silnym kręgiem  cmsiem
la fiskalnego, k tó ry  om otał całą prace rol­
nictwo i przem ysł, tłum i każdy ruch , W żdy

i tępiąc tymniszczączarodek dobrobytu,
sposobem nawet w a ru n k f^ Y a sn e g T b y tu
4 (D . n.)

dńsieiT z™  1,°' marCtV  ' Cen!/ targowe). Na 
przeciecni n !?(U P ^R czn y m  notow ano w 

\  następujące ceny : 1 mie-
izyca pszenicy 5 złr. 97 c. żvta 4.7 ie- 

owsa 1.81v h reczŁ  3.5E,’ gro- 
4.25, kartofli 2.4, sąg drzewa buko- 

wego 11.35, sosnowego 8". 11, cetnar siana 
1.29, słom y okłotow ej 65 c., pasznej 68.

Cięść  nrzedowa.
L ;c y ta c |e .  S»d pow iat, w Sokalu sprze­

daje d. 24. kw ietnia i 2. czerwca b. r. r e ­
alność pod 1. 16. w T a rta k o w ie ; cena 550 
złr. Sad obwod. w T arnopolu w strzym uje 
licytację połow y dóbr Uście. Sąd obwod. w 
Przem yślu sprzedaje d. 11. maja b. r  d o ­
b ra  (Jiemierzowice z gruntem  Odeb anka : 
cena 27.300 złr. P ow iat, dyrekcja skarbu w 
Tarnow ie przyjmuje do d. 9. kw ietnia ofer­
ty  na wydzierżawienie głównej trafiki w 
W ojnicza. Sad pow iat, w Bóbrce sprzedaje
d. i 6. i 30. kwietnia i 7. maja realność 
nr. 119 tam że.

E d v k ta .  Sąd pow iat, w Makowie w y- 
wa Michała K achnica do spadku po Kazi­
mierzu Kachnicu. Sąd obwod. w Złoczowie' 
zaprotokow ał firmę „Dawid L»mm“ handel 
m anufaktur w Brodach.

P rz y je l ia l i  d o  L w o w a  d. 19. marca. 
Pp. Androszowski Ign ., z Porzycza. Ka- 
pliński B oi., z Polsk i. Szołajśki Adam. i 
Kzepnik Bisk. Cukier Roman, z Chorośmcy. 
Torosiewicz Mik., z Pełtw y. Brflckmane 
Ksaw., z WołoszcZy.

T e le g ra fo w a n y  k n r s  «’ e d e ^ k i
z dnia 20. marca

Oblig.dług.państ.5* „ na 100 zł. m. k . 
Pożycz, nar 1854 5 y o za 100 zł. m. k 
Losy z roku 1860 * . |_. ,
Akcje banku nar. . , . ’ '

» T ow arzyst. k red . na 200 s i  
Londyn 10 fo t ,  sterlingów  ,g 
D ukaty  cesarskie sztuka . .
Srebro za 100 zł. w. a. . . . .

^ I 
57 '00  
65-00 
82 80 

710 >00 
189 80 
115,80 

5 (47 
113 00

P o c ią g i k o le i ie ta z n e j
K arola LadwikM

UaehodLą ze L w o w a  o g. 5. m.
» » o g.
„ z K r a k o w a  o g
» » o B*

Frzyehozzą do L w o w a  o g.
» o g.
„ do Kr  a ko w a o g.

_ o g
P oetą!

10.
5. m« 20.  w 

10. m, 20.  r, 
8. m- 40.
8. m. 49.
8. m. 32.

r.

w.
w.
r-

2. m- 
6. m.

54. P- 
15. r. •

na k o le i će la zn e i I .* ® * * 11*'
C aern io w ie eU le j: r]m0i

Odchodzą ze L w o w a  o g. ^  wjeczór-

6. 25 m. r.
o g-

ł U z e r  ni  o w i e c  g.
g.  6. oU m.  w»

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. rano 
o godz. 5. wlecz* 

do C z ę r n i o w i e o  g,  8. i 5.
R w ą . 8, 14 w,
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Bezimienna B. HULESŁAWT^
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LIG0HSKIEGQ.- Co ptaki

T  r  e ś
czw a rteg o  Z eszy tu  :

1532 : - l

STRZECHA&
> 1

L w ó w  
F . H . A I C B T E H .

f l lg l .  „
•!; Sa™J3 (z kolędy), wieisz I. J. 
[KRASZEWSKIEGO -  Losy ży- 
Idow w  wiekach średnich w Euro­
pie zachodniej i w Polsce: Lucjana 
LATOMIRA. — Biali i Czarni, po- 
wiesr z życia litewskiego- 

g y g my ,(c. d.) — Kronika z kraju 
ze świata. Zapiski i  lu- 

IJ|iograiu 1'ulskiej * l -

i»y i

Handel Władysława Buczkowskiego.
y przy pHcu ś r .  Duclia we L w o w ie ,

p o l e c a  n a j w i ę k s z y  s k ł a d  k i m i s o w  y

H E H B A l ’ £
p ra w d z iw e j k a ra w a n o w e j, za  n a jle p s z ą  uznanej, c ięźk .e j w a g i w ied eń sk ie j, 

tń o z iez  w sze lk ich  znanych  ju ż  od w ielu la t w yrobów  z n a jlep szeg o

s r e b r a  c t i
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  15171—

JPROMESY LOSÓW KREDYTOVY¥CH ł T 1858“
n a  k tó re  je s t  1 0 0 . 0 3 0  g u ldenów

S M ? już na dniu 1 k w i e t n i a  IS69 do wygrania " U  
los po  3  złr. 50  c t. i 50  ct. s tem pel, n a  lO sz t. je d n a  g ra tis , d o s ta ć  m ożna  u

Voelcker & Co., Wien,
Kolowrat Rinp 4

Frankow ane przysłanie listy  ciągnienia 30 ct. — Zamówienia ua przekaz, Przrz 
pocztę całej nslaźytuści, nię mogą być nw zględnione 1540 2 —10

Maszynki do krajania cu­
kru w kostk i, po 25 złr.

JOZEFA BERGERA
pierw szy w iedeński

M A G A Z Y N

sprzętów kuchennych
nia posadzek Bauernmarlrt N ro . 4,

r lor ’ w  najwięksi ym w yborze, najprzedniejsze naczynia  kuchenne do yotow aj'*  i 
sprzęty óta gospodarsf wa dom ow ego po na tańszych cenach fabrycznych, wszelkie 
p rzy rząd / kuchenne, ja ro  też  w szelkie w  ten zakres wchodzące sprzęty i maszynki 
d o  n jCndZe, a m iędzy intern i :
D rn , .u n r p ie c 1 1 k u lis te  J o  p a le n ia  k a w y  na ogniska (k tó re  nigdy ksw y  r,ie spplą) 

na półfuntą kawy, po złr. 2 ct 30, na fant po złr. 2 ct. 80. 
dr* palenia kaw v na Suiryiusie z p rzykryw ką szklaauą. na 
pólfunta po złr. 3 ct. 30. nt fant zł.1. 3 ct. 80.

Najlepsze Uirszynki do kaw y Nr. 1 — 2 — 3 - ^ 4  — 6 — 8 — 10
- -  “ p« z*r. 3.70 - 4 , 5 0  — 5.25 -  8 — 7 - 7 . 8 0 -  9.

Maszyny do krajania mięsa (uakraw njące 30 ao 60 funtów  m ięsa w godzinie) 
po  złr 10 — 12 — 18 itd .

Maszynki do rozcierania m igdałów , niezawodne z przyrządem  do krajania, 
po z ł”. 1 ot. 50 — z łr t 2.

Atm osferyczne m aszynki do robienia m asła (w yrabiające, nasło  z słodkiego n .i;ka  
w przeciągu 15 minut) na 2 — 3 — 5 — 8 mas (m iar)

po złr. 5 — t> — 7.50 i 9
Patentow ane konew eczki do oliwy których napełniając jak ie  naczynie, niepodobna  

poroz lew ać), po ct. 60, 75 dcyzlrł 1.
Maszyny ao  prania bielizny, najzaw ołaósze, po złr. 25. 1526 2 r l 2

Maszyny do sączenia bielizny, po 
tir . 5, — 7,50 — 15 — 5Q.

Magle po złr. 22 -  30 -  39 -  48.
D okładne spisy towarów roz­

sy łają  się na żądani1 najchętniej.
Z imowienia zam iejscowe tskn- 

teczniają się za przekazem  nale- 
żytości przez pocztę .

D ruciany piecek do palenia kaw y.
M aszynka do k ra ­

jania  mięsa.

Promesy losów kredytowych
po 3  złr. 5 0  c t  i 5 0  ct. na stempel, du ciągnienia na di.iu 

t .  k w i e t n i e  —  o g ł ó w n e j  w y b r a n e j  2 0 9 .0 (1 0  złr. 
zakupując sztuk 10, jedną otrzymuje się gratis — dostać można u
J o b .  C, S o t h e n  w  W ie d u iu ,  G ra b e m  IS .

Rzeczonych promesow z podpisem wspomnianego aomu ban­
kierskiego pod /również sprzjjającem i okolicznościami dostanie 
także w Izb ie  wekslarskiej

JAKOBA STKOH we Lwowie,
przy Uticy W yższej K aro la  L udw ika, pod 1. 311 ra. na dole obok domu

G ro m a  d z ió s k ic h .

tu d z ież  L o g ó w  E u d v > i r a 9  k tó ry ch  c iąg n ie n ie  ju ż
d . 1. k w ie tn ia  n a s t ą p i ,  o g łó w n e j w y g ra n e j  z ł r .  2 0 .0 0 0  ta m ż e  n a j ta n ie j  d o s ta n ie .

T am że  k u p u ją  s ię  i sp rz e d a ją  w sz e ‘k ie  p a p ie ry  p ań s tw o w e  i losy 
p o d  w a ru n k am i n a jk o rz y s tn ie jsz em u  Z le c e n ia  z p raw in c ji w y k o n u ją  
s ię  n a jśc iś le j. 1493  3_ 6

RBURIlfiBUISSON
aptekarza , Laureata  akademii

medycznej to P aryżu ,

W yborny ten środek  ■>r*episywanym 
jes t przez najznakom itszych lekarzy F rancji, 
przeciw rozstro jeniu  fnuhcyj traw ien ia  i.o- 
łądka i kiszek jak  np w <olach żołądka, w 
lapaleniu kta^ek, w trauneniach dtugich, trudnych 
lub b lahych, to odbijaniach, c odęciach żołądka 
i  k. *ek, to ~omita;h następujących po jedzeniu, 
i  braku ap."ytu, w opadaniu z i iała, w żółta­
czce i  w cporobacK wątroby i krzyża. Znajdują 
się w W arszaw ie w składach m ateriałów  
aptecznych ar. Mri>^aW3^jeg 0 j p , G allego, 
w W ilnie w aptedb p. O hrościckiego; w 
Kijowie w ap tece p. Necze i M arcióczyka, 
v Poznaniu w ap tei ;ch p. E ls n e ta i  P -dr. 

M ankiewicza; w Krakov.’t, „ aptece p. Bru. 
nonś M iczyńskiego i R edyka; »•. .wowi 
w aptekach pp. P io tra  M ikolascb *, Berline- 
ra  i Z. R ankera; w B rodach □ p. Franooza, 
we W iednia n składach m ater, iłów ap te ­
cznych pp. Raabego i l i d e r a .  102312—28

Wydział Rady powiatowej 
Ozoplko w sk lej

niniejszem ogłasza, iż sporządzony budżet 
na rok  1868, przez tfpodat! owanj eh tego 
powiatu w kaneelarj W ydz °.łn, tym czaso­
wo w d om u  "min nym się mieszczą''cj, przez 
przeciąg dui 14, zacząwszy od SI, marca, 
i rzejrzanym być może. Wolno wiec opo- 
u-itkov/anym sprostow ania przeciw' proje­
ktow i budżetu do W ydziału R ady pow ia­
towej w pow yższym  term inie w nosić .
1535 2-3 W a lc r ja n  P o d le w s k i ,  

p rezes Rady po . iatow ej.

1 3 5 . 0 0 0
g n ld en ó w  w  s r e b rz e  czyli 9 0 . 0 0 0  

t  la, o w, czyni głów na w ygrana
h a m b a f g g f r o - p a ń s t w o w e j

Ł O T E R J I
I c ią g n ie n ie  n a s tą p i  d n ia  16. 

k w ie tn ia  1868. 1521 2 - 8
Yosy udziałowe (nie prom esy), a to: 

7, losu 1 złr., •/, losu 2 z lr .. */, losu 
4 zR w. a . sprzedaje g łó w n a  ko n ceg . 
p a ń s tw o w a  io t e i j a  za przesłaniem  go­
tów ki. — Ruzuełka urzedowyob kousy- 
gnacyj ciągnienia, ja k e t tż  w ypłata w y­
sranych, załatw ia się zaraz po ci: srnienin.
F r u n ą  H e r m  A b b e ą ,

B a n k g e sc h iłf t  in  B rem en .
T -

L. 13.8 j 7- E D K K T .
C. k r. Sąd krajowy we Lwow ie niniej- 

szem do publicznei podaje wiadomi.ści, źe 
w sku tek  F.‘ośby p. Es.rola Księcia JaDło- 
nowsKiegó, ja to  kurotora 7 :,kładu ś. p. 
S tanisław a hr. Skarbką, publiczna licytocja 
dzierżaw y propinacji S młynów w klnczu 
Drohowyzkim, pow iacie Żydaezowskim , do 
tego zakładu należącym, na lat sześć, to 
jest od dnia 24- czerwca 1868 do 2-3, czer­
wca 1874, na dniu 16. kw ietnia 1868 o g o ­
dzinie 10 zrana ! w tutejszym  Sądzie p rzed­
sięw ziętą zostanie, że cenę w yw ołania ro- 
er.nego czynszu dzierżaw nego stanowić b ę ­
dzie kw ota 11.600 złr. w. a., że przed ruz 
poczęciem licy tacji, każdy chęć dzierżawy 
mający, jako  w,.djum kw otę 1.160 złr. w. a. 
złożyć będzie obowiązanym, że także p i­
semne ofe ity  do ukończenia licytacji p rzy j­
mowane będą. że Rada adm inistracyjn i rz e ­
czonego zakładu zastrzegła sobie przyjęcie 
lub odrzucenie rezultatu  p rzedsięw ziąć 's ię  
mającej licytacji, na-eszcie, że b liżs/e  wa­
runki tej licy tacji w registra tu rze tego Są­
du, w centrąlnej A dm inistracji zakładu ś p. 
Stanisława hr. Skarbka we Lwowie, i w 
Starządzie dotyczących dóbr D robowyżr 
przejrzane być m ugą. 1545 1—3

Z  c. k. S ą d u  kr, /owego.
Lwów dnia 14. marca 1868.

B

Już na dniu % kwietnia J 
^ L L i g r u e i i i e

losów RudoHa,
G łów na w y g ra n a  2 0 .0 0 0  gu ldenów .
Losów tych, których w ylosow anie dwa 
razy do roku, raz z głów ną w ygraną 
25 .000  i 20 .000  złr. przypada, a każdy 
pojedynczy los ciągniony być m ass k tó ­
re zaś oprócz tego co do pewności hy- 
potecznej na równi sio ją  z wszystkiem i 
innemi losami, dostać można zawsze 
o ry g in a ln y c h  po cenie 15 złr. 50  ct.

3oij. (L Snlfjcii Grahen Nr. 13
pod równemi warunkami we L w o w ie  u

Frydryka Schubutha
1467 w r y n k u  — tudzież 5—?

P r o m e s y  losów  kredy tow ych
do ciągnienia na dniu I .  k w ie tn ia  1868, 
po 4 z łr .,o  głównej wygranej 20j.i 09 złr.

P r o m e s y  l o s ó w  p o ż y c z k i  
p a u ^ t f f o w d  z r o k u  1954,
o głów nej wygranej 220.000 złr. d» cią­
gnienia na dn u 15. kw ietnia po 2 złr. 60 ct.

e o jłT iiln e  z g r o m a d z e n i e  
s p o d a r s k l e  ‘w  B n c z a c z n

odbędzie się dnia 2. kw ietnia przed po ł u ­
dniem Mam zaszczyt wezwać szańow nych 
Członków, »y pp. kandydatów  na , nowych 
członków do balotn przedstaw ić raczyli 

Ig n a c y  C y w  ńs,kv 
)539 1—2 przewodniczący!

Znany pow szechnie i pcd łdg  zdania le k a r ­
skiego w ielostronnie wypróbowany

Styryjski sok zio łow y
dla cierp iących  na  p iersi,

Dostać można zawsze w świc żym stan ie  
p ) ceuie 8 0  c t . za flaszkę..

J .  E n g e l h o f e r a  E s e n c j a  m a ­
sz  k u i  o w a  I n e r w o w a

z a ro m a ty c z n y c h  z ió ł a lp e js k ic h .
Bezsprzecznie w yśm ienity środek p rze­

ciw bolom reum atycznym , oczu i staw ów , 
przeciw  zaw rotow i g io . y i bolu krzyżów, 
osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnie­
nia organów  płciowych za najskuteczniej­
szy uznany.

STOMlTICOii, Woda da ust
D i. Ih u i in a , dentysty k ilku  c, k . z a k ła ­
dów w Gracu, uzuana w skutek  n a d e r  l i ­
c z n y c h  d o św ia  eikeii za specyficzny ś ro ­
dek do zagoieuia ro tranionych dziąseł' do 
usuwania cuchnąca jo  od iecliu i vwstrzyma­
nia p o s tę p u ją c e j piuc.inienia zeliów.

Cena flakoniku 88 c t. '

D ay d  w o r k i  KL<* *• 24 i 25  wVV cl li. W  U l  K.1 Brzeżauach są z wol- 
te j  ręk i do sprzedania. ■ -« n

Bliższą wiadomość udzieli w łaścicielka 
A . D w o r s k a ,  m ieszkająca we Lw ow ie 
pod 1. 125 m. na 1. p ię trze  przy ulicy W yż­
szej Ormiańsk:ej. '  150" 2—2

n  H  n  i i **
Perły < terowe Clerian i iyte w uozl" iwy- 

czajuej ud 1 du 5 w lyice wody r cllku chwilach 
liTmlerłąJł najnleznośniejscy ból gtowy, m igreny 
i roidratnlcale nerwów.

S K Ł A D
1103 we Lwowie 54—?

w aptece p. P io t r a  M iko lnscL n .

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
D ra  K ro in lih o lz a .

Likier ten, p 'zyrządzony  z wzmacnia­
jących roślin, działa szczególn-e skutecznie 
na organa traw iące, a rozgrzew ając żołądek 
wywiera n fjzbaw ieaniejszy  wpływ na zdro­
wie. Może on być doskonałym  tow arzy­
szem na po lonaniu , przy w ycieczkach i w 
podróży. — Cena flakonika 52 ct.

Pow yższych przedmiotów dostać można 
prawdziwych we L w o w ie  u K . S c h a b u - 
th a  przy ulicy K rakow skiuj. u ap tekarzy  
Z y g - H a c k e ra  dawniej Tom anka, 51 ko- 
la s c h a  i I łe r l in e ro . J541 1 —12

W  B ia łe j u P. Kn m a ,  w  B o ch n i u 
B. Fadenhechta, w C z e rn io w c n e h  u T . 
Z acharjasiew iczi i J .  Rojańskieg-), w  Ju - 
ro s la w in  u Bojana, \v  K o to rn y i u F . 
Zazharjasiew .cza i Schai ilerm ana, w  K ro ­
kow i* u K . H -rm ana i J  Jnhna. w  R z e -  
a z u w ie  u J .  S thube, a. w S m isU w o w le  
a A. lo m an k a  i spó‘ki, w  T a rn o p o la  u 
W . btachiewiczR, w  T a r ,o w i?  u J .J a h n a , 
w  W ie l ic z c e  u C harsk.ego, w  Z a le s z c z y ­
k a c h  u J. K odrębskiego i Spółki.

Ogi ery .
a) S te p  po K iv c rz e  od Lady Florence 

i b) K o lib r i są do epriedania lub na cząs 
stanow ienia do wynajęcia, w f lt ro s o w ie .

Bliższą wiadomość da Zarząd dóbr tam ­
że, poczta M ihulińcc. 1481 3 —3

T iliflftA C P PieSb osudy, pla l i i i u u d a d  my i(iłte i zm , .
szczki usuwa, fyl ko za pom o­
cą sławnej LILIONESY odzy­
skać można u ię k n o ś ć  i m ło ­
d o c ia n ą 'ś w ie ż o ś ć  n a  n o w o  
i usunąć w izelkie nieczystości 
skórne.— W razie, g d y b y  ś r o ­

d e k  te n  o k a z a ł s ie  b e z s k u te c z n y m , 
z w ra c a  s ię  p ie n ią d z e  z a ń  p o b ra n e .

• lała flaszec-zk' ko ztuje 2 złr., po ło ­
wa 1 złr. 10 et. We Lwow ie dostać hło1- 
żna 'edynie w aptece Z , R u k e ra  pod 
Srebrnym  o rłem . 1032 14—?

Toiafrieftlgastl
Przednia ta woda toaletow a, pow innaby — 
odpowiadająe swemu przeznaczeniu — n a­
stąpić i wyprzedzić wodę kolońską, flo ri- 
dę, i wszelkie podobne w ytw ory. Używając 
jej, um acnia się pleć. i konserw uje, nadając 

jej świeżość m łodzieńczą i cerę zdftr#ą,'

SK Ł A D Y : We L w o w i e  w aptece 
A d o iła  B e rli .te ra ,w  T a r n o p o l a  w ap t.
dra D u c h e lta . 1146 6 -1 2-

  ■■ ■  ii— ■ i
W ie d e ń ,  K a r n t n e r r u i g ,  Ł

W istocie praw dziw a

Woda Kotońska
przez Tok. M aria  F a rin a . vis a vis Jii- 
hch-Platz, tuzin złr. 10.—M nr. C le .B c n t 
M artin . lilostPrfrau, tuzin po 0 złr. — 
Jo l i .  Maria, Furliiii, naprzeciw  Georgs- 
platz, tuzia po 8 z i r . ; zawsze w najle­
pszym i rów.i.e nieodmiennym g itonku 
pod gw arancją.

P r a w d z i f r t s  T fc E  (

angielskie .Essboinjoęi
J o c k e y c ln b . Y ian g -Y lan g
l  liy p re . K is s  m e  ą m e k  (po­

całuj u ię  prędko) 
A m brę  g r is . V io l r t t r  d c  m a rs

N e w -m o w n -h a y .
9 0 r  w i e l k i  s k ł a d  - - w  

najprzedniejszych ' °
m ydeł toalelowych

w 150 rozm aitych gatunkach ,
N ajdelikatn io jsze kadzid ła poko jow e 
Y m aig re  a ro in a tią u e , E a u  ,e L e v a n -  
de. P o u tp  n rr i,  E an  \ tb e n ie . i  n a j ­
le p sz e  p o m a d y  k w ia to w e , dobór na j­
obfitszy, ja^o też  wszelkie najlepsz'* frar 
e iuk ie  i angiolshie perfum erie, sp rz e ­
daż en gros i en detail. Zlecenia za prze 
kazem nalcżytości przez pocztę nsknte- 
czniają się ściśle i sumienn o. 14204-12 

W ie d e ń , K firn in e rr in g  N r, 3 .
FdSCHBACH

;

W B O B  W I E N E R  T U t t l R
■m n  ^  MIMJ WJ ’U J *

Z a p ra sz a m y  n i t  ejszern do p rze d p ła ty  n a  dz ienn ik  „N  W ien er T a . 'b l a ł t “, nrg&a d em o k ra ty czn y .
T rz y m a jąc  się  asad najbardziej postępowych (najskrajniejszych) tra k tu je  , .T a g l ) l a ( t “ w sze lk ie  sp raw y  p o lity c z n e , 

so c ja ln e  i re lig ijn e , w olno  i n ieza leżn ie . W sk u te k  p o d aw a n y ch  sztjbko.^ i ze źródeł pewnych , w iadom ości z za k resu  ży­
c ia  pub licznego  w sze lk ich  g a łęz i, w y w alczy ł sob ie „ T a g b l a t t -1 stanow isko  zn ak o m ite , i inne dz ienn ik i z n a jd u ją  w  n im  
źródło  sw ych  w iadom ości N a jw ię k sz ą  u w ag ę  p o św ięca  części interesów i finansów. Zabawie  pośw ięcono  obfity  f e j l e -  
t o n ,  p o d  re d a k c ją  znanego  k o m ed jo p isa raa , Zygm unta Schłesingera, i ca ły  sz e re g  m ałych , zajm u ący ch  i c iek aw y ch  rc- 
mansów. A bonenci o trzy m a ją  prócz tego  b ezp ła tn ie , w ychodzący  d w a  raz y  w  ty g o d  du „N eu es  F a m i l i e n  J o u r . i a l '  
s ta n o w iąc y  ca ło ść  p o św ięco n ą  rozryw ce.

W obec teg o , co o fia ru je , je s t  „ N e iic s  W i e n e r  T a g h L tt” najobfitszym^ ą  za razem  najtańszym dziennikier.. 
P rz e d p ła ta  z p rz e sy łk ą  codzienną pocztow ą, w y n o s i:

k w a rta ln ie  3 z lr  45 ct., 
m iesięczn ie  1 złr. 15 ct.

N ow o p rz y s tę p u ją c y  p ren u m eran c i o trzy m a ją  bezpłatn ie  p o c z ą te k  ro m an su  z życ iem  n a p isa n e g o  i za jm u  
ją c e g o , pod  ty tu łe m : „Kaiser F runz Josef m d  der G algenpater“ p rzez  A nton iego  L a n g e ra . P ie rw sz y c h  dni k w ie ta ia  roz­
po czn ie  się  now y ro m an s z ż y c ia  sk a za ń có w  są d u  k arnego , z an g ie lsk ieg o .

W ielk ie  re fo rm y  w  p raw o d aw stw ie  spow odow ały  w ydaw nic tw o  T a g b l a t i u “ do p rz y łą c z e n ia  osobnego 
d o datku , pod  ty tu łem

F r e a e  G Ł c j n c  B i d e  ( W o l n a  G n r n a ) ,
w k tó ry m  to d o d a tk u  w szy s tk ie  now e p ra w a  w y k ła d a ją  się  w sposób  n a jp o p u la rn ie jsz y .

„T agb la ttw z d o d a tk iem  „W olna G m iiia“ k o s z tu je :
m iesięczn ie  1 zlr. 40 ci. 
k w a rta ln ie  4 złr.

ĆIIIAO U
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l)ie A d m i r u s t r a t i o D  des
JSmen f f  iener s
W i ^ n ,  a ltąd i, S c im le r s t r a n s e , S r ó .  17.
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Podpisana Filia uwudanuia, iż

« d  ( i t b i t  S R .  m a r c a  1 I 6 §
- .w .

wszelkie czynności nrzęaowe w r ? 0 ' M T y c ł l .  l o k a l n o ś c i o c h  (dawnej Poczty) przy 
u l i c y  N iż sz e j  K a w u la  L n d w i k a ,  N r .  4 ,  5 ,  6 ,  na pierwszem 1 .  p i ą t r z c ,  bez przerwy

w godzinach urzędowych załatwiane będą.

L w ów  d n ia  19. m a rc a  1868. 1531 2—3

Filia nprzyw. austr. t o k u  Naradow^go.
Wydawca. iVitali«i W Dmochowski, Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański Druk Kornela Pillerą.
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